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Uwaga uczestnicy konkursu 40-lecia 

„Modelarza” 

Nie przewidywaliśmy, ze wywota on taK cuze zainteresowanie. (Dopowiedzi 
na pytania Konkursowe bardzo liczne, napływały aż do połowy grudnia. I trzeba 
tu od razu dodać, ze więi\szość z nich była prawidłowa. 

TaKa sytuacja skłoniła nas do przesunięcia losowania Konkursowych na¬ 
gród WyniKi pocamy w numerze 2 1C *95 r Modela r za 

Redakcja 


„Plany Modeli Latających” 

Od 1989 roKu reoaKcja czasopism modelarskich zawiesiła wydawanie popu¬ 
larnego w środowisku modelarzy dwumiesięcznika „Plany Modelarskie 
Chcąc wypełnić lukę na rynku firma „Wierzba model Company wypuściła w 
ub.r. pierwszy zeszyt „Planów mooeli latających . W numerze opublikowano 
rysunki modelu sylwetkowego samolotu bombowego „Łoś". Plany wykonane 
są w skali 1:1. W następnym numerze zapowiedziano model akrobacyjny na 
uwięzi oo latania szkolno-treningowego 
..Plany modeli łatających rozpowszechniane są głównie w systemie sprze¬ 
daży wysyłkowej oraz można je kupić w sklepach modelarskich w Warszawie 
orzy ul. Słowackiego 27/33 i Gdańsku ul. Powroźmcza 13/15. 


ZAWODY 
MODELI 
KOŁOWYCH 
W ŁODZI 

I 

W październiku 1994 r. w Łodzi, 
z okazji 50-lecia Ligi Obrony Kraju i 
75-lecia Powszechnej Kasy Oszczęd¬ 
ności BP, odbyły się Ogólnopolskie 
Zawody Modeli Kołowych w kla¬ 
sach RC-A, B, E-12 i ET-10. W za¬ 
wodach uczestniczyły ekipy mode¬ 
larzy z Tarnowa, Płocka, Biłgoraja, 
Ciechanowa, Pabianic i Łodzi. 

Rozegrano 10 klas. Najlepszym 
zawodnikiem okazał się Krzysztof 
Datkiewicz z Biłgoraja. Jemu przy¬ 
padł okazały puchar dyrektora 
PKO BP Oddział Regionalny w Ło¬ 
dzi. Najlepszym zawodnikiem z 
Łodzi był Dariusz Stasiak, który 
otrzymał puchar ufundowany 
przez dyrektora Biura Okręgowego 
LOK w Łodzi. Zdobywcy trzech 
pierwszych miejsc otrzymali cenne 
nagrody ufundowane przez PKO 
BP Oddział Regionalny w Łodzi. 

Najmłodszymi uczestni¬ 
kami zawodów byli: 
Krzysztof Okrojek z Łódzkiego 
Klubu Modelarskiego LOK i Maciej 
Kondras z ZD TPD Łódź — Wi¬ 
dzew, którzy otrzymali nagrody 
specjalne. 

Impreza odbyła się w ramach fe¬ 
stynu na ul. Piotrkowskiej, dzięki 
pomocy dyr. PKO BP w Łodzi 
Bogdana Moruzgały i prezesa 
Fundacji Ulicy Piotrkowskiej — 
Marka Janiaka. 


W poszczególnych kla¬ 
sach zwyciężyli: 

klasa RC-AC — Paweł Datkiewicz 
(KM Biłgoraj), klasa RC-AG - Da¬ 
riusz Stasiak (SM Teofilów), klasa 
RC-B (młodzicy) — Paweł Datkie¬ 
wicz (KM Biłgoraj), RC-B (junio¬ 
rzy) — Andrzej Małek (KM Biłgo¬ 
raj), klasa RC-B (seniorzy) — 
Krzysztof Datkiewicz (KM Biłgo¬ 
raj), klasa RC-E12 (juniorzy) — Ja¬ 
rosław Seńko (KM Biłgoraj), klasa 
RC-E12 (seniorzy) — Krzysztof 
Datkiewicz (KM Biłgoraj), klasa 
RC-ET10 „buggy” 2wd - Paweł 
Datkiewicz (KM Biłgoraj), klasa 
RC-ET10 „buggy” 4wd — Henryk 
Opara (LOK Płock). 

Tekst i zdjęcia 
WŁODZIMIERZ GÓRAJEK 


Na starcie Krzysztof Okro¬ 
jek z Łodzi. 


Najlepsi uczestnicy zawodów 
(z prawej Krzysztof Datkiewicz). 
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ul. Poniatowskiego 17, 05-090 Janki k. Warszawy 

Tel/fax 560-599 

OFERUJE 

Pakiety akumulatorów Ni-Cd do 
modeli latających, pływających 
oraz pojazdów zdalnie sterowanych 


493 km 
w linii proste' 


NOWY 

REKORD 

ŚWIATA 


Nowy rekord odległości lotu 
modelu latającego, zdalnie kie¬ 
rowanego w linii prostej usta¬ 
nowił Peter Garoni z Western 
Port w Australii. Jego model, 
pilotowany z jadącego samo¬ 
chodu, przebył odległość 493 
km. 

Niezmiernie trudno jest zna¬ 
leźć teren, na którym można by 
podjąć próbę bicia takiego re¬ 
kordu. Tym razem zdecydowa¬ 
no dokonać tego na równinie 
położonej między miastami 
Perth i Adelaide w Australii. 
Przedsięwzięcie odbyło się z 
pełnym zachowaniem wymo¬ 
gów przewidzianych przez FAI. 

Specjalnie do tego celu 
przygotowany model miał roz¬ 
piętość 2120 mm i masę, bez 
paliwa, 2944 g. Napęd stanowił 
silnik OS MAX 46 SF o pojem¬ 
ności 7,5 cm 3 , który w czasie 
lotu zużył 2,5 litra paliwa. Śmig¬ 
ło o wymiarach 350 x 200 mm 
(14” x 8”), przez cały czas 
obracało się z prędkością 4800 
obr/min. Model sterowany był 
aparaturą Hitec Prison, z ma¬ 
łymi servami HS-80, również 
firmy Hitec. 

Poprzedni rekord, należący 
do Amerykanów, wynosił 455 
km. 

JAN MARCZAK 


NASZA BIBLIOTECZKA 
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2 — MODELARZ 


Seria: Malowanie i 
oznakowanie — „Luft¬ 
waffe 1935-1940 cz. 1” 

Temat malowania i oznako¬ 
wania w lotnictwie jest często 
poruszany w naszej literaturze. 
Cieszy się on ciągle niesłabną¬ 
cą popularnością wśród czytel¬ 
ników. W Polsce wydano wiele 
pozycji w całości lub częściowo 
poświęconych temu zagadnie¬ 
niu. Warto choćby przytoczyć 


książki: „Godło i barwa w lot¬ 
nictwie polskim” autorstwa 
Tomasza J. Kowalskiego oraz 
„Polski samolot i barwa” Ta¬ 
deusza Królikiewicza. 

Agencja AJ-PRESS z Gdań¬ 
ska, po udanych debiutach Mo¬ 
nografii Lotniczych i Morskich, 
zdecydowała się na wydanie 
dwóch kolejnych serii. Pierwsza 
z nich to „Kampanie powie¬ 
trzne”, druga zaś to właśnie „Ma¬ 
lowanie i oznakowanie". Pierw¬ 
szy numer nowej serii poświę¬ 
cony został malowaniu samolo¬ 
tów Luftwaffe w okresie 1935- 
1940. W książce znajdziemy 
między innymi czarno-białe 


schematy kamuflażu niemiec¬ 
kich samolotów wojskowych, 
kroje liter i cyfr stosowanych w 
Luftwaffe, oznaczenia funk¬ 
cyjne, symbole zwycięstw i ro¬ 
dzaje znaków rozpoznawczych. 
Dla modelarzy szczególnie 
przydatna może być tabela farb 
z podanymi barwami według 
Federai Standard i Humbrol. 

Książka została bogato zilus¬ 
trowana 51 zdjęciami czarno¬ 
białymi oraz 6 barwnymi tabli¬ 
cami, na których przedstawino 
boczne sylwetki 34 samolotów. 
Na siódmej planszy barwnej 
pokazano wybrane godła jed¬ 
nostek Luftwaffe. Te starannie 


opracowaną i wydaną pozycję 
można śmiało polecić wszyst¬ 
kim zainteresowanym barwą w 
lotnictwie. Ponadto wydawca 
przygotowuje dalsze pozycje tej 
serii opisujące malowanie i 
oznakowanie samolotów Luft¬ 
waffe z lat 1940-45 (trzy zeszy¬ 
ty), samolotów amerykańskich i 
japońskich. 

„Luftwaffe 1935-1940 
cz. 1”, Agencja AJ-PRESS, 
Gdańsk 1994, format A4, 
str. 44, zdjęć cz-b 51, cena: 
66-80 tys. zł. 
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AEROKLUBU 

POLSKIEGO 


W ostatnich dniach października ub. roku w salach Zamku Królewskiego w Warszawie odbyły się 
uroczystości związane z 75-leciem Aeroklubu Polskiego. Honorowy protektorat nad obchodami 
sprawował Prezydent RP Lech Wałęsa. Na Zamku spotkało się kilka pokoleń ludzi w różny sposób 
związanych z działalnością Aeroklubu. Działacze, sportowcy, konstruktorzy, producenci sprzętu 
lotniczego, sponsorzy i politycy. 

W wystąpieniu prezesa AP Wies¬ 
ława Jaszczyńskiego wiele ciep¬ 
łych słów padło pod adresem mo¬ 
delarzy. Krzyżami Zasługi zostali 
odznaczeni — Juliusz Jarończyk 
złotym, a Jerzy Siatkowski — 
srebrnym. Wymieniono wiele naz¬ 
wisk najbardziej zasłużonych. 

Liczba modelarzy, którzy w tym ok¬ 
resie przewinęli się przez modelar¬ 
nie aeroklubowe i inne, urosła do 
setek tysięcy. Rozegrano tysiące 
różnych zawodów. Wielu wybit¬ 
nych konstruktorów i sportowców 
swoje pierwsze kroki stawiało w 
modelarniach. 

Przy okazji jubileuszu kilka istot¬ 
nych faktów z historii modelarstwa, 
zwłaszcza lotniczego, w naszym 
kraju. 

Pierwsze Koło Modelowania pow¬ 
stało 18 grudnia 1919 r. przy Aero¬ 
klubie Polskim w Poznaniu. Inicja¬ 
torem jego powołania był Bolesław 
Grajeta. Intensywny rozwój mode¬ 
larstwa nastąpił po roku 1923, tj. 
od powstania Ligi Obrony Powietrz¬ 
nej i Przeciwgazowej (LOPP). 

W 1926 r. z inicjatywy redakcji 
„Młodego Lotnika” zorganizowano 
w stolicy pierwszy ogólnopolski 
konkurs modeli latających i reduk¬ 
cyjnych, a w 1927 r. ZG LOPP ustalił 
program szkolenia modelarskiego i 
otworzył Centralną Szkołę Mode¬ 
larską. 

Na początku lat trzydziestych by¬ 
ło w Polsce ok. 500 modelarni, 
działających głównie przy szko¬ 
łach. 

Od 1936 r., gdy Międzynarodowa 
Federacja Lotnicza (FAI) uznała 
modelarstwo za dziedzinę sportu 
lotniczego i wprowadziła między¬ 
narodowe przepisy modeli i regu¬ 
laminy zawodów, również w Polsce 
przyjęto te ustalenia. 

Pierwsze po wojnie zawody mo¬ 
delarskie rozegrano w 1946 roku 
jako XI Zawody Ogólnokrajowe z 


Powstają wytwórnie zestawów ma¬ 
teriałowych, narzędzi itp. Do 
współpracy włączają się PSS „Spo¬ 
łem”, Spółdzielnia Budownictwa 
Mieszkaniowego, ZHP, resort 
oświaty oraz kultury. W roku 1963 
zarejestrowane były 763 mode¬ 
larnie. 

Rozwój modelarstwa pociągnął 
za sobą liczące się sukcesy spor¬ 
towe. Pisaliśmy o tym niejedno¬ 
krotnie na łamach „Modelarza”. 

Nasi reprezentanci, startujący w 
mistrzostwach świata, Europy, 
na różnych prestiżowych imprezach 
modelarskich, tacy m.in. jak: Jerzy 
Kosiński, Władysław Niestój, Sta¬ 
nisław Żurad, Jerzy Ostrowski, Ry- 


TO RÓWNIEŻ JUBILEUSZ MODELARZY 


szard Czachowski, Sylwester Ku¬ 
jawa, Edward Ciapała, Juliusz Ja¬ 
rończyk, Zygfryd Frąckiewicz, 
Lech Podgórski, Bronisław Mal¬ 
czyk, Grzegorz Peszke, Mieczys¬ 
ław Twardowski, Eugeniusz Cafa- 
lik, Jan Dihm, Marian Kaziród, 
zdobywają najwyższe trofea, tytuły 
mistrzów i zasłużonych mistrzów 
sportu, medale za osiągnięcia 
sportowe. 

Ogółem w latach 1958—94 mo¬ 
delarze zdobyli 132 medale na mi¬ 
strzostwach świata i Europy. 

Obecnie przeprowadza się kilka¬ 
dziesiąt zawodów centralnych, w 
tym kilkanaście mistrzostw Polski. 
W latach 1980—94 Aeroklub Polski 
był organizatorem kilkunastu mi¬ 
strzostw świata i Europy w różnych 
klasach modeli. Wszystkie były 
bardzo wysoko oceniane przez 
FAI. 

Na te efekty składa się praca ca¬ 
łej rzeszy oddanych działaczy i ins¬ 
truktorów. Te znaczące przecież 
sukcesy, napawają uzasadnioną 
dumą; jest to modelarski udział w 
dorobku 75-lecia Aeroklubu Pol¬ 
skiego. Jesteśmy przekonani, że 
kolejne lata będą dla modelarzy je¬ 
szcze bardziej pomyślne. IV .. 

IK.Ł) 



Gerard Vigo z oryginalnym 
modelem gumówki z 1927 r. 
podczas spotkania senio¬ 
rów w Lesznie w 1986 r. 


udziałem ponad 100 zawodników i 
266 modeli. W tym też roku mode¬ 
larstwo trafia do Ligi Lotniczej. 

Pierwszy powojenny start naszej 
ekipy w zawodach międzynarodo¬ 
wych odbył się w Belgii. W jej skła¬ 
dzie znaleźli się: Jan Bury, Boles¬ 
ław Degler, Seweryn Wąsik i Paweł 
Elsztein. Sędziwy pan Jan jest 
czynnym zawodnikiem do dzisiaj, a 
pan Paweł — to niestrudzony i 
wielce zasłużony autor wielu cen- 



Sylwester Kujawa, mistrz 
świata w klasie FI D z 
1992 r. 


nych publikacji i książek z dziedzi¬ 
ny modelarstwa. Natomiast modele 
Deglera były niedoścignionym 
wzorem elegancji. 

W roku 1953 modelarstwo lotni¬ 
cze wraz z Ligą Lotniczą trafia do 
Ligi Przyjaciół Żołnierza. 

Po raz pierwszy modelarstwo 
włączono do jednolitej klasyfikacji 
sportowej w 1955 r., w tym czasie 
ukazuje się „Modelarz”, którego 
wydawcą jest Liga Obrony Kraju. 


Wiadomości 


W listopadzie ub. ro¬ 
ku odbyło się w Korneubur- 
gu w Austrii kolejne po¬ 
siedzenie Prezydium NA- 
VIGA. Jednym z istotnych 
punktów obrad była infor¬ 
macja delegacji polskiej o 
stanie przygotowań do mi¬ 
strzostw świata modeli 
pływających grupy „M”, 
które mają się odbyć 
22—30.07.1995 r. w Iławie. 
W skład delegacji weszli 
wszyscy ci, którym powie¬ 
rzono pieczę nad przygo¬ 
towaniami i przebiegiem 
mistrzostw: płk Sławomir 
Grzechnik — kier. Biura 
Organizacyjnego mistrzo- 




stw z ramienia Zarządu 
Głównego LOK, Ryszard 
Laskowski — z-ca burmi¬ 
strza miasta Iławy, Ryszard 
Majewski — z Olsztyna, 
odpowiedzialny za stan 
przygotowań technicznych, 
dr. inż. Jerzy Litwin — 
przewodniczący Centralnej 
Komisji Modelarstwa LOK, 
Kazimierz Dzięcielski — 
przedstawiciel Podkomisji 
Sportowej Modelarstwa 
LOK. 

Przedstawiony został pro¬ 
jekt regulaminu i informa¬ 
tora mistrzostw. W trakcie 
obrad dokonano w tych 
dokumentach zmian i uzu¬ 


pełnień; nasi delegaci od¬ 
powiadali na liczne pyta¬ 
nia. Członkom Prezydium 
wręczono obszerne mate¬ 
riały informacyjne i propa¬ 
gandowe (zdjęcia, mapę 
Polski, plan Iławy, różne 
prospekty), co przyjęte 
zostało z dużym uznaniem. 

W ostatnich latach 
szeregi NAVIGA powięk¬ 
szyły się o wielu nowych 
członków, zarówno z 
Europy jak i z innych kon¬ 
tynentów. Będzie to miało 
zapewne wpływ na liczeb¬ 
ność obsady mistrzostw 
świata w Polsce. Dla pełnej 
informacji podajemy ak¬ 
tualny stan członków 
NAVIGA: Austria, Argenty¬ 
na, Armenia, Afryka Płd., 
Belgia, Białoruś, Bułgaria, 
ChRL, Chorwacja, Czechy, 


Dania, Francja, Finlandia, 
Grecja, Gruzja, Hongkong, 
Kazachstan, Luksemburg, 
Holandia, Łotwa, Niemcy, 
Mołdawia, Norwegia, Pol¬ 
ska, Rumunia, Rosja, Sło¬ 
wacja, Słowenia, Szwecja, 
Szwajcaria, Turcja, Ukra¬ 
ina, USA, Węgry, Wielka 
Brytania, Włochy. 

Należy przy tym dodać, 
że związki krajowe nie za¬ 
wsze zgłaszają przynale¬ 
żność do wszystkich sekcji 
(wiąże się to z wysokością 
opłat członkowskich). 

Podczas ostatniego po¬ 
siedzenia prezydium dy¬ 
skutowano nad niedawno 
wydanymi przepisami NA- 
VIGA 94 dla grupy M, S i C. 
Otrzymali je wszyscy 
obecni, szkoda tylko, że 
każde z nich wydano tylko 


w jednym z urzędowych ję¬ 
zyków NAVIGA, mianowi¬ 
cie dla grupy S — w języku 
niemieckim, dla grupy M — 
angielskim, a dla grupy C 
— francuskim. Tłumacze¬ 
nia na inne języki są w toku 
i mają być dostarczone do 
związków krajowych wiosną 
1995 r. (nas i tak czeka 
przełożenie ich i wydanie w 
języku polskim). 

Przedstawiono nowy 
skład sędziów międzyna¬ 
rodowych modelarstwa ok¬ 
rętowego NAVIGA: 6 — dla 
klas A i B, 6 — dla grupy S, 
37 — mających uprawnie¬ 
nia sędziowania klas FI i 


Dc. na str. 26 
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NA ZDJĘCIACH: 


1) Tomasz Rachwał (z le¬ 
wej) i Jerzy Włodarczyk 
przygotowują model tuż 
przed rekordowym lotem 

2) Nasz zespół w klasie 
F2B: od lewej Sylwester 
Kubik, Paweł Dziuba i Piotr 
Zawada 

3) Mistrz świata w klasie 
F2B — Han Xin Ping z mo¬ 
delem 

4) Mistrz świata w klasie 
F2A — Peter Halman z 
Anglii 

m • • 

Do Szanghaju dotarła polska 
reprezentacja w składzie: Tomasz 
Rachwał, Andrzej Rachwał, Jerzy 
Włodarczyk (zawodnicy w kl. F2A), 
Paweł Dziuba, Sylwester Kubik, 
Piotr Zawada (F2B) i Marek Bra- 
ciak (F2D) z kierownikiem Pawłem 
Włodarczykiem. W dniu naszego 
przybycia odbywały się już oficjal¬ 
ne treningi, lecz organizatorzy po¬ 
wiadomieni o terminie przyjazdu 
Polaków wyznaczyli nam trening 
na następny dzień. 

Dojazd z hotelu na miejsce za¬ 
wodów przez zatłoczone 14-milio- 
nowe miasto zabierał do dwóch 



Modele Latające na Uwięzi 


TOMASZ RACHWAŁ WICEMISTRZEM 





• 

r te r Hatman 

s&sgr* 

erg^Tomeller^ 


Angł»? 

Francja 

polska 

Hiszp ania 
Włochy 
polska 
polska 

I * — « 


owm/h- 2. Rosja 

r Anglia - ££ 

z 21 pa " 


302,7 Km/* 1 

302.3 

300.3 

299.2 
299,0 
280,5 

267.2 


n 

99 

99 

99 

99 

99 


878,3, 


an X«n Pi "9 

,U ^"jian Zhong 
Fang 

erry Fancher 
paweł O*' , nv _ 


Chiny 
Chiny 
Chiny 
USA 
USA 
polska 
polska 
polska 

. A. O 


6653 P* 1 


6521 
6339 
6320 
2952 
2878 
2805 


99 

99 

99 


99 


99 

99 


n* okt 2. Japonia 

*^1^ Chiny 

Z 18058; 25 państw. 

ało 73 zawodnikó 


1809*', 


38. 


2D 


Kucera 

Srv Bezruch? 

Jlarek B£f a ,a __ k 7 
kowo: 1. Hosjo 


Ang» a 

Rosja 
BOS £w 

Czechy 

Ukraina 

polska 

pkt.; 2 . Anglia - 


2 ■— 2 
5; 3. Czechy 


*° : o 17 krajów. 

za"**"'* 6 " * ” 


ŚWIATA 


godzin w jedną stronę, a z asystą 
policji około godziny. Dlatego też 
podczas trwania mistrzostw wsta¬ 
waliśmy o czwartej rano, aby być 
już na torach około szóstej, gdyż o 
6.30 rozpoczynały się loty konkur¬ 
sowe. Po powrocie do hotelu około 
ósmej wieczorem wszyscy byli już 
mocno zmęczeni. Były to najbar¬ 
dziej wyczerpujące mistrzostwa, w 
których brałem udział. 

W klasie F2A nic nie zapowiadało 
końcowego sukcesu Polaków. W 
pierwszej kolejce lotów tylko And¬ 
rzej Rachwał uzyskał przyzwoity 
wynik 280 km/h. Tomasz — 269 
km/h, a Jerzy tylko 261 km/h. And¬ 
rzej Rachwał stwierdził, że to nie 
wszystko, że stać ich na znacznie 
więcej. Jego słowa się potwierdzi¬ 
ły. Już w drugiej kolejce Tomasz 
ustanawia rekord Polski bardzo 
dobrym wynikiem 295,6 km/h i 
awansuje do pierwszej dziesiątki 
mistrzostw. Nie były to wszystkie 
możliwości naszych reprezentan¬ 
tów. Oto w ostatnim dniu mi¬ 
strzostw i w ostatnim locie To¬ 
masz po udanym starcie i pię¬ 
knym, równym locie uzyskuje 
300,3 km/h! Fantastyczny rezul¬ 
tat, który pozwolił Tomaszowi 
Rachwałowi wejść do światowej 
elity i przyniósł mu brązowy 
medal. Jest to olbrzymi suk- 


2 , 


ces; obu modelarzom należą się 
słowa uznania: Tomaszowi za pilo¬ 
taż, a Andrzejowi za przygotowanie 
syna. Andrzej Rachwał, twierdząc 
przed wyjazdem, że syn osiągnie 
dobry wynik, nie rzucał słów na 
wiatr. 

W klasie F2B nie liczyliśmy na 
sukces. Piętnastka finalistów to 
zawodowcy lub półzawodowcy. 
Wielu modelarzy dysponowało ru¬ 
rami rezonansowymi (koszt wypo¬ 
sażenia jednego modelu to około 
400-500 dolarów). Na tych mistrzo¬ 
stwach, w warunkach bardzo silnej 
turbulencji, rzeczywiście pomagały 
one wyraźnie nawet słabszym mo¬ 
delarzom. 

Przy tej liczbie zawodników loty 
konkursowe trwały od świtu do 
zmierzchu. Nikt nie zazdrościł sę¬ 
dziom punktowym ich ciężkiej pra¬ 
cy. Po dwóch dniach lotów elimi¬ 
nacyjnych Polacy zakończyli swój 
udział w tych mistrzostwach 
(zgodnie z przewidywaniami). Ża¬ 
den z nas nie awansował do fina¬ 
łowej piętnastki, chociaż mnie za¬ 
brakło tylko 20 punktów. 

Jak widać w tabeli, poziom lo¬ 
tów był bardzo wyrównany. W 
przedziale 100 punktów mieściło 
się kilku zawodników. Niewielki 
błąd w jednej figurze decydował o 
spadku o parę pozycji. 

Chińczycy latali tradycyjnymi 
modelami o proporcjach zbliżo¬ 
nych do modelu ich byłego mistrza 
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Xiang Donga. Nie używali też rur 
rezonansowych, ale byli gospoda¬ 
rzami i trenowali na swym obiekcie 
już kilka miesięcy wcześniej. Byli 
przygotowani do bardzo nieprzy¬ 
jemnej turbulencji, występującej 
na tym torze. Latali rzeczywiście 
najlepiej, precyzyjnie i zgodnie z 
kodeksem FAI. 

Wielcy przegrani — Amerykanie 
przyjechali tydzień wcześniej, aby 
solidnie potrenować, ale tuż przed 
mistrzostwami wystąpił huragan. 
Spędzili więc czas na zwiedzaniu 
miasta. Mimo tego, że wszyscy dy¬ 
sponowali rurami rezonansowymi, 
turbulencja wyraźnie ich depry¬ 
mowała. Nie pokazali wszystkich 
swoich możliwości. Były mistrz 
Paul Walker startował indywidual¬ 
nie jako obrońca tytułu — zajął 4 
miejsce. Bez niego ekipa USA za¬ 
kończyła mistrzostwa dopiero na 


trzecim miejscu. Liczyli na więcej. 

W klasie F2C nie mieliśmy 
swoich reprezentantów. Wyniki z 
roku na rok są coraz lepsze — re¬ 
zultat 3 min. 27 sek. nie wystarczał 
nawet na wejście do półfinałów, 
nawet 30 w tabeli zespół miał wynik 
poniżej 4 minut. 

W eliminacjach para J. Fischer i 
H. Straniak z Austrii ustanowiła 
nowy rekord świata — 3 min. 14,6 
sek., lecz w finale zajęła dopiero 
trzecie miejsce. 

Wyścig finałowy dostarczył dużo 
emocji oglądającym go widzom. 
Był wyrównany; wszystkie zespoły 
osiągnęły rezultat poniżej 7 minut. 
Szkoda, że Polacy nie odgrywają 
żadnej roli w tej pięknej i emocjo¬ 
nującej klasie. 

Osamotniony Marek Braciak nie 
miał praktycznie żadnej szansy na 
końcowy sukces. Trudno wygrać 


walkę powietrzną bez doświadczo¬ 
nych mechaników — w każdej wal¬ 
ce Marek miał innych. Pomagali 
mu różni zawodnicy, którzy akurat 
nie byli zajęci swoją konkurencją. 
Pierwsze dwie walki zakończyły się 
jednak sukcesem. Dopiero spotka¬ 
nie z bardzo dobrym Czechem — 
Pavlem Kucerą przerwało tę passę. 
Trochę brak szczęścia (spalona 
świeca), potem dyskwalifikacja i 
Marek zakończył mistrzostwa na 16 
miejscu na 46 startujących. Jego 
modele nie ustępowały najlepszym 
i występ można uznać na udany, 
chociaż sam liczył na nieco więcej. 

Pierwszy raz w tych mistrzo¬ 
stwach każda ekipa mogła wysta¬ 
wić czwartego zawodnika w zespo¬ 
le narodowym — juniora. Jego wy¬ 
nik mógł być również brany pod 
uwagę do klasyfikacji drużynowej. 
Juniorzy startowali razem z senio- 
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rami, ale walczyli o medale mi¬ 
strzostw świata w swojej klasyfika¬ 
cji. W każdej klasie było ich kilku. 
Jednak rywalizacja tych zawodni¬ 
ków przebiegała w cieniu senio¬ 
rów. W klasie F2B było ich pięciu, 
F2A — czterech, ale w F2D tylko 
trzech (wszyscy otrzymali medale!) 

Ewenementem był udział junio¬ 
rów w klasie F2C. Wystartowały 
trzy zespoły, lecz tylko jeden 
ukończył bieg. Rozdawać medale 
w takiej sytuacji? Tak więc nie jest 
pewne, czy dopuszczenie juniorów 
do mistrzostw było dobrym pomys¬ 
łem. Może za jakiś czas? Prawdo¬ 
podobnie podczas mistrzostw 
Europy w Hradec Kralove 1995 r. 
juniorzy nie będą startowali. 

PIOTR ZAWADA 

Fot. autor 



Wicemistrz świata juniorów Chińczyk Lu Min na chwilę przed startem. 
Po prawej: start modelu E. Ciapały 


Modele Halowe FI D 


NASI JUNIORZY NA PODIUM 


Już po raz 17. odbyły się mistrzo¬ 
stwa świata modeli halowych. Tym 
razem gospodarzem imprezy była 
Rumunia. Miejsce rozgrywania za¬ 
wodów to olbrzymia sztolnia pow¬ 
stała po wydobyciu soli w Sianie 
Prahowa. Znajduje się ona ok. 200 
m pod ziemią. Ma około 140 m dłu¬ 
gości, 45 m szerokości i 65 m wy¬ 
sokości. Wewnątrz panuje zupełna 
cisza, brak wyraźnych ruchów po¬ 
wietrza, jest chłodno — ok. 
10—12°C. Dla tej klasy modeli są to 
warunki doskonałe. 


- ► 

Czołówka juniorów pod¬ 
czas dekoracji, od prawej: 
Lu Min, L. Bolonyi, A. Polu- 
janow, D. Karpatsopoulos, 
A. Szukała, Dronow Doa- 
ga, K. Czapla. 

nr 1 — styczeń 1995 r. 


Przypomnę, że mikromodele (ta¬ 
ka jest polska nazwa klasy FI D) na¬ 
leżą do kategorii FI (modeli swo¬ 
bodnie latających), dla których 
przepisy kodeksu FAI określają 
dwa podstawowe parametry tech¬ 
niczne: maksymalną rozpiętość 


skrzydeł — 650 mm i minimalną 
masę bez gumy — 1 g (!). To ostat¬ 
nie zastrzeżenie wydaje się niewia¬ 
rygodne, zważywszy iż model o 
rozpiętości 650 mm, długości ok. 
700 mm ze śmigłem o średnicy ok. 
500 mm ma wagę zbliżoną do masy 



1 papierosa i do tego potrafi bar¬ 
dzo długo latać. 

Nasza reprezentacja przyjechała 
w pełnym składzie. Na starcie sta¬ 
nęli seniorzy i juniorzy. Cała trójka 
juniorów wywodzi się ze znanej 
„szkoły poznańskiej” Sylwestra Ku¬ 
jawy. Są to: Adam Szukała, Dawid 
Karpatsopoulos i Krzysztof Czapla. 
Uczęszczają do klubu modelar¬ 
skiego „Astra” w Osiedlu Pod Li¬ 
pami. Opiekuje się nimi Robert 
Woldański, medalista ostatnich mi¬ 
strzostw Polski w tej klasie modeli. 
Seniorzy wystąpili w składzie z MŚ 
w 1992 r. (Wrocław): Sylwester Ku¬ 
jawa, Edward Ciapała (Aer. Śląski) 
i Jan Dihm (Aer. Krakowski). 

Do mistrzostw zgłosiło się 37 se¬ 
niorów z 13 państw oraz 12 junio¬ 
rów z 6 państw. Tylko niektóre eki¬ 
py miały więc pełne składy. 

W pierwszym dniu mistrzostw 
(21.09) odbywały się treningi, a 
właściwe starty — 22, 23 i 24 
września (po dwie kolejki lotów, 
trwające 3 godz. każda). Wszystkie 
ekipy miały oddzielne dwójki sę¬ 
dziów, nie było więc mowy o wza¬ 
jemnym blokowaniu, przeszkadza¬ 
niu itp. Z wieloletniej praktyki star¬ 
tów w tym obiekcie wiadomo rów¬ 
nież, iż moment startu nie ma istot¬ 
nego znaczenia, nie ma co liczyć 
tutaj na termikę. Zdarzają się co 


Dc. na str. 26 


Mistrz świata Steve Brown 
(USA) kończy nakręcać gu¬ 
mę 
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Ciekawa konstrukcja ki FI A 


I! 


CZA-KA 


5 ) 


MODĘ 



Czwarte miejsce na 
mistrzostwach Polski w 
1991 r. zajął Janusz 
Kozłowski „popełnia¬ 
jąc” jedyną pomyłkę — 
lot trwający 175 sekund 
w trzeciej turze lotów. 

W modelu zastoso¬ 


wano nowoczesne roz¬ 
wiązania szczegółów 
konstrukcyjnych pła¬ 
tów i statecznika. Ry¬ 
sunek i fotografia do¬ 
statecznie jasno ilustru¬ 
ją model i jego budowę. 
Oszczędnie ale w bardzo 


przemyślny sposób wy¬ 
korzystano kevlar i wę¬ 
giel. 

„CZA-KA” jest do¬ 
skonałym modelem dla 
zawodników walczących 
o punkty w „Pucharze 
Świata”. Jak twierdzi 
konstruktor jest to 
wersja rozwojowa mo¬ 
delu, którym zamierza 
zdobyć mistrzostwo świa¬ 
ta! 

JERZY J. KACZOREK 


Wymieniamy 

doświadczenia 


TECHNOLOGIA 
WYKONYWANIA 
SKRZYDEŁ 
STYROPIANOWYCH 



Niektórzy modelarze ma¬ 
ją kłopoty z wycięciem przy 
pomocy drutu oporowego 
skrzydeł, szczególnie zbie¬ 
żnych. Wielu nie posiada 
odpowiedniego akumula¬ 
tora bądź transformatora, 
aby takie skrzydło sporzą¬ 
dzić. 


Przedstawiam więc zain¬ 
teresowanym moją propo¬ 
zycję wykonania tego sa¬ 
mego elementu w małych 
modelach. 

Ze styropianu — rys.1 — 
należy wyciąć ostrym no¬ 
żykiem przy pomocy meta¬ 
lowej linijki krawędź natar¬ 
cia (1), dźwigar lub dźwiga¬ 
ry (2) i krawędź spływu (4). 

Spód skrzydła (5) i górne 
pokrycie (3) można wyciąć 
piłką do metalu i oszlifo¬ 
wać papierem ściernym, 
lub też wyrzynarką do sty¬ 
ropianu z akumulatorem 
motocyklowym. Pozwala to 
na cięcie deseczek styro¬ 
pianowych o szer. ok. 10 
cm. Przy szerszych skrzyd¬ 
łach deseczki można 
skleić. 

Dobrze jest górne pok¬ 
rycie skrzydła wykonać o 
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kilka mm cieńsze od dol¬ 
nego, a przy większych 
szerokościach zastosować 
2 dźwigary. Ponadto należy 
górne pokrycie lekko wy¬ 
giąć nad kuchenką elektry¬ 
czną lub innym grzejni¬ 
kiem. Skrzydła wyginamy 
od strony przeciwnej; na¬ 
grzewamy wierzch pokry¬ 
cia płatu i lekko wyginamy 
do dołu, w przeciwnym ra¬ 
zie styropian będzie pękał. 

Gotowe elementy skle¬ 
jamy, najlepiej wikolem lub 
innym klejem do styropia¬ 
nu. Przy pomocy szablo¬ 
nów można skrzydło do¬ 
kładnie sprawdzić. Jest 
ono lżejsze niż z pełnego 
styropianu. Szczególnie 
polecam tutaj skrzydła o 
profilach np. LUCKY LIN¬ 
DY czy YASOU OHKO- 
HOSI. 


Ten sposób wykonania 
został przeze mnie sp¬ 
rawdzony w modelu z silni¬ 
kiem na C0 2 . Wykonywał 
on poprawne loty i był lżej¬ 
szy, przy czym nie miałem 
odpowiedniego przyrządu 
do wycięcia skrzydła zbie¬ 
żnego o długości połówki 
39 cm. 

W przypadku większych 
modeli można zamontować 
w płacie styropianowe że¬ 
berka, przykleić do styro¬ 
pianowych krawędzi natar¬ 
cia i spływu listewki drew¬ 
niane o małym przekroju. 
Przy większym doświad¬ 
czeniu można pokusić się 
na wykonanie płata o profi¬ 
lu bardziej skomplikowa¬ 
nym np. CLARK-Y12%. 


ROMAN MURACZEWSKI 
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RWD-5 bis 

w skali 1:3,3 



Makieta została zbudowana z 
przeznaczeniem do startów w 
zawodach Semi-Skale, tzn. 
makiet gigantów o wadze ma¬ 
ksymalnej do 20 kg. 

Model wykonano na podsta¬ 
wie planów samolotu RWD- 
5 bis opublikowanych w „Mode¬ 
larzu" w numerach 11/93; 
12/93; 1/94. Zostały one po¬ 
większone na ksero, a następ¬ 
nie, po dokonaniu obliczeń, 
narysowane w skali 1:3,3 w 
stosunku do oryginału. 

Dane techniczne: rozpiętość 

— 3091 mm, długość — 2210 
mm, szerokość statecznika po¬ 
ziomego — 907 mm, wysokość 
statecznika pionowego — 417 
mm, waga — 13,8 kg, silnik 
benzynowy TYTAN ZG 38 $, 
śmigło — 20/10 cali. 

Silnik pracuje z tłumikiem 
mojej konstrukcji. Jego głoś¬ 
ność wynosi 82 decybele. Tłu¬ 
miki fabryczne są zbyt głośne. 
Poziom hałasu — 88 decybeli 

— przekracza dopuszczalne 
normy. W modelu zainstalowa¬ 
ny jest kolektor rozprowadza¬ 
jący spaliny do czterech rur — 
jak w oryginale. 

Przy transporcie stateczniki) 
oraz skrzydła można odłączyć 
od centropłata. Zbiornik pali¬ 
wa, odbiornik i jego zasilanie w 
centropłacie. Koła „balonowe" 

— pompowane, o średnicy 150 
mm, z owiewkami z laminatu. 

Pokrycie — folia termokur¬ 
czliwa „retro”. Malowanie — 
srebrne z czarnymi napisami. 
Szyby — pleksa lotnicza 0,5 
mm. Resory — sprężyny z dru¬ 
tu 0 2,2 mm. 

Model lata znakomicie. Roz¬ 
bieg startowy wynosi około 40 m. 


Największą trudność sta¬ 
nowi wygaszenie drgań olb¬ 
rzymich lotek i steru wysokoś¬ 
ci. W jednym z lotów, z powodu 
zbyt dużych drgań, urwały się 
jednocześnie obie lotki. Model 
jednak zupełnie poprawnie 
zszedł do lądowania i wylądo¬ 
wał. Drgania zostały częściowo 
usunięte przy zastosowaniu 
siedmiokilogramowego serwa i 
sprężyn napinających. 

Model odniósł już ma¬ 
ły sukces podczas star¬ 
tu w 22. Międzynarodo¬ 
wych Mistrzostwach Nie¬ 
miec we wrześniu ub. r. w 
Bad Werishorem (starto¬ 
wało 65 zawodników); zajął 8 
miejsce za wymiary i wykona¬ 
nie. Z lataniem było trochę go¬ 
rzej, ponieważ zabrakło czasu 
na treningi. 

W Niemczech RWD wzbudził 
bardzo duże zainteresowanie, 
zrobiono makiecie mnóstwo 
zdjęć. 

Warto na koniec poinformo¬ 
wać wszystkich, którzy latają 
makietami typu gigant, że od 
1.01.95 r. głośność pracy silni¬ 
ka nie może, pod karą dyskwa¬ 
lifikacji, przekroczyć 84 decy¬ 
beli. 

GRZEGORZ BIELA 


SPRZEDAM 

Bogatą kolekcję numerów „Małego Modelarza” 
(od 1958 roku), oprawionego „Modelarza (od 
1960 roku), „Planów Modelarskich” i modeli kar¬ 
tonowych różnych firm. Wykaz — po przysłaniu 
koperty ze znaczkiem. 

KRZYSZTOF DRABIŃSKI, ul. Słupecka 5/4, 
02-309 Warszawa, TEL. 659-77-92 


8 — MODELARZ 


W 1963 roku dowództwo US 
Navy ogłosiło konkurs na 
nowy, pokładowy samolot sztur¬ 
mowy. Do opracowania projektu 
nowej maszyny przystąpiły cztery 
amerykańskie firmy: Douglas, 
Grumman, North American i Ling- 
Temco-Vought (LTV). Spośród 
nadesłanych przez wytwórnie pro¬ 
jektów,' do realizacji wybrano mo¬ 
del firmy Ling — Temco-Vought. 
Samolot opracowany przez tę 
wytwórnię był daleko posuniętą 
modyfikacją popularnego myśliw¬ 
ca F-8 Crusader. Wstępny kontrakt 
podpisany przez US Navy i LTV 
opiewał na budowę 3 prototypów, 
4 maszyn przedseryjnych i 35 se¬ 
ryjnych. 

Pierwszy prototyp oznaczony ja¬ 
ko YA-7A został oblatany 27 
września 1965 roku. Otrzymał on 
nazwę Corsair II, nawiązując w ten 
sposób do jednego z najbardziej 
znanych samolotów firmy — F4U 
„Corsair” (Korsarz). Pierwsze wy¬ 
produkowane samoloty (A-7A) tra¬ 
fiły w październiku 1966 roku do 
dywizjonu VA-174 „Hellrazors”, by 
już w grudniu 1967 roku wziąć 
udział w walkach w Wietnamie. 

Nowe samoloty szturmowe A-7A 
okazały się wyjątkowo skuteczne w 
akcjach bojowych, zwłaszcza w ni¬ 


szczeniu mostów, węzłów drogo¬ 
wych, stanowisk rakiet przeciwlot¬ 
niczych i stacji radiolokacyjnych. 
W 1968 roku pojawiła się ulepszo¬ 
na wersja Corsaira (A-7B) wyposa¬ 
żona w doskonalszy silnik. Poch¬ 
lebne opinie pilotów US Navy, lata¬ 
jących na Corsairach sprawiły, że 
również dowództwo lotnictwa lą¬ 
dowego (USAF) podjęło decyzję 
o wprowadzeniu na swe wyposa¬ 
żenie samolotów A-7. Corsair w 
wersji przeznaczonej dla USAF ob¬ 
latany został w kwietniu 1968 roku; 
oznaczono go — A-7D. Od wersji 
morskiej różnił się między innymi 
lepszym silnikiem typu Allison TF- 
41 (licencyjny Rolls-Royce „Spey”), 
uzbrojeniem stałym, składającym 
się z pojedynczego, sześciolufo- 
wego działka M61 Vulcan kal. 20 
mm (w A-7B były dwa pojedyncze 
działka Mk 12 kal. 20 mm) oraz 
gniazdem do tankowania paliwa w 
locie, zainstalowanym na grzbiecie 
kadłuba zamiast wysięgnika sondy 
paliwowej jak w wersjach morskich 
A-7D pojawiły się pod niebem 
Wietnamu w 1972 roku, wykonując 
zadani? szturmowe. Okazały się 
nie tylko skuteczne, ale również 
bezpieczne (USAF utraciły w Wiet¬ 
namie zaledwie cztery maszyny te¬ 
go typu). 


NA ZDJĘCIACH: 

■ A-7B przygotowany do startu. Samolot pochodzi z dywizjonu VA-46 

■ A-7D — fragment przedniej części samolotu. Widoczna drabinka i 
stopnie wejściowe do kabiny pilota. 

■ A-7E z dywizjonu VA-174 (numer seryjny 157489) podchodzi do lądo¬ 
wania 

























mWm 


• h J-J. * 


KMiW-/: 




Pn W iM 1 ' i >;3g. 

•r ; «. • 1tv •;.^ J? 

U J«.*,rTCV. * lt- .•..< ' 




Rjft / 






A-7E z dywizjonu VA-113 „STINGERS” 
Samolot ten pokazano na planszy barwnej. 
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Samolot w kolejnej wersji, prze¬ 
znaczony do operowania z pokładu 
lotniskowca (A-7E), wyposażono 
(tak jak A-7D) w silnik TF-41 i 
sześciolufowe działko Vulcan kal. 
20 mm. Samoloty seryjne tej wersji 
wprowadzono do walk nad Wiet¬ 
namem w maju 1970 roku. Pozo¬ 
stałe wersje Korsarza to: TA-7C 
(dwumiejscowy samolot szkolno- 
bojowy), A-7H (odmiana A-7E 
użytkowana przez siły powietrzne 
Grecji), A-7K (samolot dwumiejs¬ 
cowy przeznaczony do treningu 
operacyjnego — będący odmianą 
A-7D) i A-7P (zmodernizowany A- 
7A przeznaczony dla lotnictwa por¬ 
tugalskiego). Ogółem wyproduko¬ 
wano przeszło 1500 egzemplarzy 
tego samolotu. 


OPIS 


TECHNICZNY 


A-7E Corsair II jest jednosilni¬ 
kowym grzbietopłatem o konstruk¬ 
cji całkowicie metalowej. 

Kadłub o przekroju owalnym 
mieści w przedniej części kabinę 
pilota wyposażoną w wyrzucany 
fotel klasy 0/0. Osłona kabiny pilo¬ 
ta — dwuczęściowa. W dziobie sa¬ 
molotu znajduje się pokładowa 
stacja radiolokacyjna zakryta osło¬ 
ną z laminatu. Pod nią umiejsco¬ 
wiono wlot powietrza do silnika. Z 
lewej strony kadłuba zainstalowa¬ 
ne jest działko pokładowe z zasob¬ 
nikiem amunicyjnym. Zbiorniki pa¬ 
liwa zlokalizowano wewnątrz kad¬ 
łuba z lewej i prawej strony kanału 
wlotowego. Pod kadłubem znajdu¬ 
je się hamulec aerodynamiczny i 
hak do lądowania. Część tylną kad¬ 
łuba tworzy przedział silnikowy z 
dyszą wylotową spalin. 

Skrzydła o obrysie trapezowym 
mają konstrukcję metalową, pół- 
skorupową. Płat jest trzyczęścio¬ 
wy. Składa się on z centropłatu z 
wewnętrznymi częściami skrzydeł 
oraz z lewej i prawej części ze¬ 
wnętrznej (składających się do 
hangarowania). Skrzydło ma skos 
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A-7E — widok z przodu 

równy 35° i ujemny wznios wyno¬ 
szący 5°. Na całej długości krawę¬ 
dzi natarcia znajdują się sloty, a na 
krawędzi spływu — klapy i lotki. 

Usterzenie poziome, płytowe o 
konstrukcji metalowej, posiada do¬ 
datni wznios równy 5°42’. Kąt kra¬ 
wędzi natarcia wynosi 45°. Uste¬ 
rzenie pionowe o konstrukcji meta¬ 
lowej i kącie krawędzi natarcia 
równym także 45°. 

Podwozie trójpodporowe, cał¬ 
kowicie chowane w locie. Podwo¬ 
zie przednie, jednogoieniowe, 
wciągane do tyłu, posiada dwa ko¬ 
ła. Do goleni przymocowana jest 
belka z zaczepem do wyrzutni ok¬ 


rętowej lotniskowca. Podwozie 
główne, jednokołowe, dwugole- 
niowe, wciągane jest do przodu. 

Silnik Allison TF-41-A-2 o ciągu 
startowym 66,75 kN jest licencyjną 
wersją angielskiego Rolls-Roysa 
„Spey” RB 168-28. 

Uzbrojenie stałe stanowi jedno 
sześciolufowe działko M61 Vulcan 
kal. 20 mm instalowane z lewej 
strony kadłuba w jego dolnej częś¬ 
ci. Zapas amunicji do działka wy¬ 
nosi 1000 szt. Uzbrojenie wymien¬ 
ne przenoszone jest na sześciu wy¬ 
sięgnikach podskrzydłowych. i 
dwóch belkach przykadłubowych. 
Podwieszane uzbrojenie stanowić 
mogą bomby klasyczne Mk 82, Mk 
36, Mk 20 Rockeye, M 117, bomby 
zapalające typu BLU 1^27, BLU 
52, bomby jądrowe i naprowadza¬ 
ne laserowo GBU-10 Paveway II, 
kierowane pociski rakietowe AIM-9 
Sidewinder (powietrze-powietrze), 
AGM-65 Maverick (powietrze-zie- 
mia), AGM-45 Shirke (antyradaro- 
wy) i inne. Maksymalnie samolot 
może przenieść 6805 kg bomb i ra¬ 
kiet. 


MALOWANIE 

SAMOLOTÓW 


Standardowe malowanie sa¬ 
molotów A-7, należących do 
US Navy, polega na pokryciu 
powierzchni górnych i bo¬ 
cznych kolorem szarym (FS 
16440), dolnych zaś barwą bia¬ 
łą (FS 17875). W schemacie 
tym usterzenie poziome malo¬ 
wane jest na biało także od gó¬ 
ry, podobnie klapy i lotki. Znaki 
przynależności państwowej 
znajdują się na kadłubie po je¬ 
go obu stronach (tuż za kabiną 
pilota) oraz na górnej po¬ 
wierzchni lewego skrzydła i 
dolnej prawego. W tylnej częś¬ 
ci kadłuba malowany jest czar¬ 
ny napis „NAW”. Na state¬ 
cznikach pionowych znajdują 
się zazwyczaj barwne godła 
jednostek. 

Maszyny użytkowane przez 
USAF (A-7D) pokryte są trój¬ 
barwnym kamuflażem złożo¬ 
nym z barw: oliwkowozielonej 
(FS 34079), zielonej (FS 34102) 
i jasnobrązowej (FS 30219). 
Powierzchnie dolne w tym 
przypadku pokrywane są kolo¬ 
rem szarym (FS 36622). Na 
czarno natomiast maluje się 
stożkową osłonę anteny rada¬ 
ru. Znaki przynależności pań¬ 
stwowej znajdują się na kadłu¬ 
bie (w jego tylnej części) oraz 
na górnej powierzchni lewego i 
dolnej prawego skrzydła. 

Inne, rzadziej spotykane, 
przykłady malowania samolo¬ 
tów A-7 to: 

1. Kamuflaż dwubarwny złożo¬ 
ny z nieregularnych plam w ko¬ 
lorze piaskowym i brązowym, 
pokrywający wszystkie po¬ 
wierzchnie samolotu. Stoso¬ 
wany był w okresie operacji 
„Pustynna Burza”. 

2. Kamuflaż dwubarwny (pok¬ 
rywający cały samolot) składa¬ 
jący się z nieregularnych plam 
w kolorze szarym (FS 36118) i 
zielonym (FS 34079). Tak ma¬ 
lowane są niektóre maszyny 
wersji A-7 O. 

3. Samolot w całości pokryty 
barwą szarą. 


SPRZEDAM MODEL SAMOCHODU W SKALI 1:8 

SERPENT EXCEL 9000-4WD + SILNIK NOVAROSSI 
„REX” + TULEJA, TŁOK, GAŹNIK + OPONY, FELGI, 
CZĘŚCI ZAMIENNE, PALIWO. 

CENA KOMPLETU 1200 DM. 

JACEK LIPIEC, 01-112 WARSZAWA, ul. GÓRALSKA 
2 m. 40, TEL. 37-45-77 


nr 1 — styczeń 1995 r. 
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przekroje 
Ą kadłuba 



A-7E 

Fragment przedniej części 
kadłuba. Drabinka i stopnie 
wejściowe do kabiny pilota 
wysunięte. Osłona kabiny 
w pozycji otwartej. 



tylko 

z prawej strony 
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belka przykadłubowa 
z pociskiem AIM-9B Sidewinder 





















































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































MODELARZ nr 1 — styczeń 1995 r. 
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niskowca, z którego 
operuje dywizjon „USS 
RANGER” oraz frag¬ 
ment osłony anteny ra¬ 
daru — czarne. Na sta¬ 
teczniku pionowym na¬ 
malowano godło dywiz¬ 
jonu — pszczołę w ko¬ 
lorach czarnym i żół¬ 
tym. Napis „Stingers” w 
barwie czarnej z żółtą 
obwódką. Barwy uzu¬ 
pełniające: czerwony i 
żółty (napisy ostrzega¬ 
wcze), biały (podwo¬ 
zie), czarny (rama osz¬ 
klenia owiewki). 

2. A-7D z 355 TFW, pi¬ 
lot L/C S. Cooper. Sa¬ 
molot w typowym ka¬ 
muflażu trójbarwnym 


(tzw. Vietnam Scheme), 
złożonym z barw: oliw- 
kowozielonej (FS 34079), 
zielonej (FS 34102) i 
jasnobrązowej (FS 30219). 
Powierzchnie dolne ja¬ 
snoszare (FS 36622). 
Końcówka statecznika 
pionowego i osłona an¬ 
teny radaru w barwie 
czarnej. Na stateczniku 
pionowym namalowano 
niebieski pas i białe lite¬ 
ry numeru seryjnego 
samolotu i jednostki 
„DM”. Na osłonie pod¬ 
wozia przedniego nu¬ 
mer „1000” koloru 
czarnego. 


1. A-7E z dywizjonu 
VA-113 „Stingers”, lot¬ 
niskowiec USS „Ran- 
ger”. Malowanie dwu- 
barwne, charakterysty¬ 
czne dla samolotów US 
Navy. Powierzchnie gór¬ 


ne i boczne w kolorze 
szarym (FS 16440), 
dolne zaś białe (FS 
17875). Białe także sta¬ 
teczniki poziome w wi¬ 
doku z góry, osłona an¬ 
teny radaru oraz klapy i 


lotki na skrzydłach. Ster 
kierunku biały z niebie¬ 
skimi literami kodowy¬ 
mi „NE” (w czarnej ob¬ 
wódce). Niebieskiej bar¬ 
wy także: pas na kadłu¬ 
bie tuż pod osłoną ka¬ 
biny pilota, końcówka 
statecznika pionowego, 
napis „VA-113” i numer 
boczny „303” (na ch¬ 
wycie powietrza). Koń¬ 
cówka numeru boczne¬ 
go „03” została powtó¬ 
rzona na stateczniku 
pionowym (biała) oraz 
na górnych powierzch¬ 
niach klap skrzydeł 
(czarne). Napis „NAW” 
na kadłubie, nazwa lot¬ 
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Mistrzostwa Polski 


MEMORIAŁ 

kpt. pil. JERZEGO RÓŻAŃSKIEGO 



kiej Brytanii i w Stanach Zjedno¬ 
czonych, którzy ufundowali dla 
uczestników Memoriału nagrody w 
postaci materiałów i sprzętu mode¬ 
larskiego. Inicjatorem tej akcji był 


jak zwykle J. Tomankiewicz, wspa¬ 
niały przyjaciel polskich modela¬ 
rzy. 

« 

ŁUCJA OŚLIZŁO 


Pod koniec ubiegłego roku na 
lotnisku Aeroklubu Śląskiego w Ka¬ 
towicach odbyły się Mistrzostwa Pol¬ 
ski Makiet w kl. F4B i F4C o Memo¬ 
riał kpt. pil. Jerzego Różańskiego. 

Chociaż minęło sporo czasu od 
tej tradycyjnej imprezy, cieszącej 
się od wielu lat uznaniem modela¬ 
rzy, celowym wydaje się odnoto¬ 
wanie jej w rejestrze ubiegłoro¬ 
cznych modelarskich wydarzeń. 
Były więc, jak zwykle radości i 
smutki, chociażby wspomnieć zi¬ 
mny deszczowy dzień, kiedy to za¬ 
wodnicy w trudnach warunkach 
zdołali ukończyć jedną kolejkę lo¬ 
tów, a Witold Stefański z Aer. 
Łódzkiego rozbił swego „Jaka 18". 
Ale już następnego dnia było ciep¬ 
ło i słonecznie. Taka pogoda i do¬ 
bry nastrój towarzyszyły wszystkim 
do końca bardzo sprawnie prze¬ 
biegającej imprezy. 

Nikogo nie zaskoczyło zwycię¬ 
stwo Mariana Kaziroda — mistrza 
świata makiet kl. F4B. Za to dużą 
niespodzianką był sukces w kl. F4C 
Romana Pietrzyka z Aeroklubu 
Śląskiego, który swoim wysłużo¬ 
nym Zlinem 50 L wykonał praw¬ 
dziwie mistrzowski lot. 

Korzystając z okazji pragnę ser¬ 
decznie podziękować obsłudze i 
sędziom mistrzostw, a w szczegól¬ 
ności Leszkowi Mastalskimu, który 
jak zwykle potrafi wśród modelarzy 


stworzyć życzliwy klimat i wnieść 
wiele optymizmu. 

Za pomoc finansową i organiza¬ 
cyjną należy podziękować Aero¬ 
klubowi Polskiemu, Urzędowi Wo¬ 
jewódzkiemu, prezydentom Kato¬ 
wic oraz miejscowemu kierow¬ 
nictwu „MOSiR”. Szczególne sło¬ 
wa uznania należą się Stowarzy¬ 
szeniu Lotników Polskich w Wiel- 

Wyniki kl. F4B 
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Avro Lancaster 
Mariana Kaziroda — 
mistrza Polski ’94 
w kl. F4B 
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Lp. 

Imię i nazwisko 

Aeroklub 

J/ 

S 

Nazwa 

i typ samolotu 

Prędkość 

Skala 

Ocena 

Lot 1 

Lot 2 

Lot 3 

Wynik 

1. 

Marian Kaziród 

Częstochowski 

S 

Avro Lancaster 

445 

1:15 j 

1741 

1554 

1783 

0 

3524 

2. 

Piotr Zawada 

Poznański 

s 

Miles M14 

195 


1592 | 

1769 

1734 

1795 

3387 

3. 

Bogusław Małota 

f Ostrowski 

s 

Jak 6 

I 230 

1:08 

[ 1491 

1327 

1832 

0 

3323 

4. 

Zygmunt Osak 

Mielecki 

s 

RAF BE 2e . 

i 164 

1:06 i 

1486 1 

i 1471 

1045 

683 

2957 

5. 

Alfred Dudek 

Częstochowski 

s 

RWD 8 

140 

1:5,6 

1243 

0 i 

1446 

1481 

2724 

6. 

Marcin Kalara 

Radomski 

J 

Ryan NYP Spirit of 












St. Louis 

173 

1:8,4 

1146 f 

1046 

1569 

1492 

2715 

7. 

Jacek Kuba 

Radomski 

Jj 

Piper L4H Cub 

120 i 

1:7,5 

925,5 

1607 

. 0 

537 

2532,5 

8. 

Marcin Deckert 

Poznański 

J 

LE DRVINE D 31 
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Turbulent 

120 

1:4,5 

1014 

0 

1402 

1467 

2481 

9. 

Stanisław Kozłowski 

Poznański 

J 

Super Star 

1 280 

1:05 

1282 

785 

1089 

1068 

2371 

10J 

Michał Modrzyński 

Poznański i 

J 

LE DRVINE 












Turbulent_ 

120 

1:0,5 

1010 

914 

1025 

1264 

2274 


Klasa F4C 


Lp. 

Imię i nazwisko 

Aeroklub 

Samolot 

Ocena 

1. 

Roman Pietrzyk 

Śląski 

Zlin 50 L 

1556,5 

2. 

Ireneusz Pudełko 

Krakowski 

Miles Magister 

1423 

3. 

Marek Dąbrowski 

Z. Mazowieckiej 

Zlin 526 AFS 

1726 

4. 

Leszek Bosy 

Leszczyński 

Volksplane 

962 

5. 

Jacek Wojciechowski 

Leszczyński 

Zlin 226 

991 

6. 

Witold Stefański 

Łódzki 

Jak 18 

1663 

7. 

Jerzy Kluzowicz 

Tatrzański 

CAP 20 . - 

1092 

8. 

Michał Wójcik 

Z. Mazowieckiej 

Fokker EV 

1093,5 

9. 

Bernard Busz 

Leszczyński 

Yolksplane 

996 


Lot 1 

1428 

1356 

541 

1454 

1122 

1325 

1134 

0 

929 


Lot 2 


Lot 3 

1426 

1323 

1547 

1508 

1380 

0 

0 

1247 

1251 


Premia 


Wynik 

3012 

2835 

2791 

2473 

2377 

2339 

2269 

2227 

2108 



MODELE AKR0BACYJNE 


F3A 


W Mistrzostwach Polski, które 
odbyły się w ostatnim kwartale ub. 
roku w Warszawie, wystartowało 
14 zawodników reprezentujących 8 
aeroklubów. Mistrzostwa rozegra¬ 
no w oparciu o obowiązującą wią¬ 
zankę B (łatwa ona nie jest..). Na 
poziom sportowy zawodów nie¬ 
wątpliwie wpływ miały złożone wa¬ 
runki meteorologiczne (silny, bo¬ 
czny wiatr). Już od pierwszej tury 
lotów zarysowała się przewaga 




i> ma 






-Ti , . 




M 






nad pozostałymi zawodnikami F. 
Glasowicza i latającego nowym mo¬ 
delem, J. Kosińskiego. L. Muller był 
trzeci, W. Piotrowski czwarty. W tej 
turze lotów R. Makowski był trzy¬ 
nasty. Drugą turę ponownie wygrał 


WYNIKI 

# 

1. Franciszek Glasowicz 

2. Jerzy Kosiński 

3. Wiesław Piotrowski 

4. Robert Makowski 

5. Lech Muller 

6. Józef Ulas 

7. Aleksander Laskowski 

8. Gerard Soldat 

9. Adam Dębowski 

10. Przemysław Gunia 

11. Jerzy Dzięcioł 

12. Ryszard Arendzikowski 

13. Zbigniew Bator 

14 Mieczysław Czapla 


F. Galsowicz przed J. Kosińskim i 
W. Piotrowskim. Tym razem L. Mu¬ 
ller był czwarty, a odrabiający straty 
R. Makowski — piąty. O tym, kto 
zostanie mistrzem Polski i jaka bę¬ 
dzie ostateczna klasyfikacja pozo¬ 
stałych zawodników, zadecydować 
miała trzecia, ostatnia kolejka lo¬ 
tów. 

Zmaganiami emocjonowali się 
zarówno zawodnicy jak i licznie 
zgromadzona publiczność. O pe- 












(Aeroklub Krakowski) 

- 2000 pkt. 

(A. Warszawski) 

- 1967 

(A. Warszawski) 

- 1882 

(A. Poznański) 

- 1729 

(A. Krakowski) 

- 1708 

(A. Poznański) 

- 1605 

(A. Grudziądzki) 

- 1294 

(A. Szczeciński) 

- 1173 

(A. Warszawski) 

- 1156 

(A. Podkarpacki) 

- 1116 

(A. Warszawski) 

- 1104 

(A. Warszawski) 

- 890 

(A. Rzeszowski) 

- 749 

(A. Białostocki) 

- 31 


chu mówić może L. Muller, który z 
konieczności - podobnie jak to 
było w Lesznie — latał modelem 
rezerwowym. W drugiej turze, pod¬ 
czas lądowania w jego modelu 
awarii uległo podwozie. Po dora¬ 
źnej naprawie nie zdołał jednak 
wystartować do trzeciego lotu, w 
którym miał szansę wyprzedzić R. 
Makowskiego; podczas rozbiegu 
modelu — podwozie po prostu „się 
złożyło ’... Trzecią turę lotów wy¬ 
grał reprezentant gospodarzy J. 
Kosiński; przed F. Glasowiczem i 
ofensywnie latającym W. Piotrow¬ 
skim. Tytuł Mistrza Polski na rok 
1994 przyznano Franciszkowi Gla- 
sowiczowi z Krakowa, wicemi¬ 
strzami zostali Jerzy Kosiński i 
Wiesław Piotrowski, obaj z War¬ 
szawy. Zwycięzcy otrzymali meda¬ 
le, puchary i dyplomy, odebrali też 
wiele gratulacji. Miłym akcentem 
był pożegnalny, koleżeński wie¬ 
czór przy ognisku. Kameralny na¬ 
strój towarzyszył zawodnikom, 
organizatorom i licznemu gronu 
sympatyków. 

GERARD SOLDAT 


Franciszek Glasowicz (Aer. 
ski ’94. Jego model „Franco 
zonansową Ha tor i 


Krakowski) — Mistrz Pol- 
jest wyposażony w rurę re- 




nr 1 — styczeń 1995 r. 
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Siifra pódl. 


Królewski statek faraona Cheopsa (XXVI w. pne.) 

Podziatka 

Opracował: 

Nr arkusza: 

1:120 

Mirosław J. Golik 

7 

Data: 

Kreślił: 

Ilość ark : 

lipiec 1994 r 

Mirosław J Golik 

2 








































































































































































































































































































































































































































































































































































































































i statek FARAONA CHEOPSA 



W 1954 r. podczas porządkowa¬ 
nia otoczenia podstawy piramidy 
Cheopsa w Gizie (Egipt) natrafiono 
w krypcie na drewniany, zdemon¬ 
towany statek z XXVI w. p.n.e. Ten 
najstarszy zabytek światowego sz- 
kutnictwa nazwano właśnie imie¬ 
niem faraona Cheopsa. Po rekons¬ 
trukcji obiekt ten jest obecnie eks¬ 
ponowany w specjalnie do tego ce¬ 
lu zbudowanym pawilonie, obok 
piramidy. 

Statek zbudowano z cedru libań¬ 
skiego w bardzo ciekawy i niezwy¬ 
kle pracochłonny sposób. Elementy 
poszycia kadłuba o gr. 13—14 cm 
połączono na kołki, a następnie 
ściągnięto („zszyto”) linami przez 
specjalne otwory w kształcie litery 
V (przy czym liny te przewlekano w 
taki sposób, że nie przebijały po¬ 
szycia), łącząc nie tylko poszcze¬ 


gólne elementy poszycia, lecz 
również wręgi i pokładniki. Kryty 
pokład miał nadbudówkę o dł. 
9,10 m i wys. 2,70 oraz zadaszenie, 


wsparte na 10 kolumnach — za¬ 
pewne dla pilota. Pomiędzy nad¬ 
budówką a stanowiskiem pilota 
znajdował się baldachim kryty 


płótnem i wsparty na 14 kolu¬ 
mnach, a stanowiący ochronę 
przed słońcem dla wioślarzy. Do 
napędu służyło 5 par wioseł obsłu¬ 
giwanych przez wioślarzy w pozy¬ 
cji stojącej. Na rufie zamocowano 
dwa wiosła sterowe. 

Kolorystyka statku — naturalne¬ 
go drewna. Burty oraz dach stano¬ 
wiska pilota — zielone. Ornament 
na dziobie wg opisu na rysunku. 
Wymiary: długość — 43,40 m, sze¬ 
rokość — 5,90 m, zanurzenie — 
1,78 m, wyporność ok. 45 ton. 

Opracował 
MIROSŁAW J. GOLIK 

Źródła: 

Harrop M.R. — The Cheops ship 
(W:) Model Shipwright nr 45 1983 
Jenklns N. — The Boat Beneath 
łhe Piramid 

Landsłrom B. — Ships oł the Pha- 
raons, Londyn 1970 




PIĄTE REGATY 
ZAKOŃCZENIA 


SEZONU 


W bieżącym roku aura okazała się nie¬ 
zbyt łaskawa dla zmagań sterników mo¬ 
deli klas F5. Co najmniej jeden dzień by¬ 
wał zawsze deszczowy, niekiedy również 
dotkliwie chłodny. Regaty Zakończenia 
Sezonu w Bieszkowicach, rozgrywane 
tym razem w klasie F5-M, miały nato¬ 
miast pogodę znakomitą. 

Dzięki dotacjom Urzędu Gminy w Wej¬ 
herowie i Kuratorim Oświaty w Gdańsku 
organizator jesiennej imprezy w Biesz¬ 
kowicach - wejherowskie Ognisko Pra¬ 
cy Pozaszkolnej było w stanie zapewnić 
uczestnikom bezpłatne zakwaterowanie i 
posiłki, a laureatom - wartościowe na¬ 
grody, których tylko w jednej klasie było 
aż 13. Impreza ta cieszy się zaintereso¬ 
waniem władz samorządowych gminy, 
gospodarza przedsięwzięcia i miasta 
Wejherowa, w pobliżu którego położone 
są Bieszkowice. Otwieracjący regaty 
przewodniczący Rady Gminy E Potry- 
kus obiecał kontynuowanie dotychczas 
udzielanego wsparcia, natomiast za¬ 
mykający imprezę wiceprezydent Wejhe¬ 
rowa M. Ziółkowska zaprosiła uczestni¬ 
ków na „2. Regaty Wejherowo ’95” w ma¬ 
ju przyszłego roku, których Urząd Mia¬ 
sta jest głównym sponsorem. 

Bieszkowicka rywalizacja miała cha¬ 
rakter swoistego rewanżu za niedawne 
mistrzostwa Polski i jednocześnie sta¬ 
nowiła początek zmagań o tytuły w klasie 
F5-M w 1995 r. Poza nielicznymi wyjąt¬ 


kami na starcie stanęła cała krajowa czo¬ 
łówka oraz trzech zawodników z Mińska. 

Od pierwszych wyścigów prowadzenie 
objął niespodziewanie Julian Damaszk z 
wejherowskiej „BUZY”, znany dotąd z 
dobrych osiągnięć w klasie F5-E i przede 
wszystkim - w F5-10. Choć w końcówce 
żeglował nieco słabiej, ostatecznie jed¬ 
nak wygrał zdecydowanie. Co ciekaw¬ 
sze, w klasie F5-M debiutował jako se¬ 
nior; startował starym kadłubem G. Su¬ 
walskiego, od lat niekwestionowanego 
lidera tej klasy w Polsce. Tym razem nasz 
mistrz uplasował się dopiero na trzecim 
miejscu, bowiem w ostatnim wyścigu 
wyprzedził go również J. Jermakow z 
Mińska. Wśród seniorów, pod koniec se¬ 
zonu, odnalazł się wreszcie poznaniak J. 
Żeberski, który pierwszą część roku miał 
nieco słabszą. Jak równy z równymi ry¬ 
walizował z czołówką seniorów Tomasz 
Sawicki z Wągrowca, który jeszcze przez 
rok pozostanie juniorem i jest aktualnie 
w tej grupie wiekowej najpewniejszym 
kandydatem do ewentualnego udziału w 
przyszłorocznych mistrzostwach świata 
NAVIGA, gdyż Patryk Grzeszczyszyn 
musi już walczyć o miejsce wśród senio¬ 
rów. 

Pozostałych uczestników dzieliła od 
wymienionej czołówki znaczna różnica 
poziomu, co uwidoczniło się w punktacji. 
Zupełnie pogubiła się w trudnych wa¬ 
runkach żeglarskich (lekkie, wiejące z 


Julian Damaszk, zwycięzca 
regat „Bieszkowice ’94” 
odbiera nagrodę z rąk pani 
M. Formela — przedstawi¬ 
cielki Zarządu Gminy Wej¬ 
herowo 




niespodziewanych kierunków wiatry) 
większość startujących juniorów, którzy 
uplasowali się na odleglejszych pozy¬ 
cjach. Pocieszające jest to, że nie omijają 
okazji do startów. 

i 

} 

Na zakończenie odbył się, zainicjowa¬ 
ny przed rokiem, przez Jerzego Przyby¬ 
sza, bieg okrężny dookoła Jeziora Za¬ 
wiał, polegający na tym, że nie tylko 
jacht winien osiągnąć linię mety, ale 
również sternik, który po ok. dwukilome- 
trowym biegu musi stanąć ponownie na 


Ostatniej korekty żagli do¬ 
konuje W. Bokota z Iławy 


pomoście startowym. Wyścig wygrał-in¬ 
ny reprezentant gospodarzy - Mieczys¬ 
ław Miller, również modelem G. Suwal¬ 
skiego. 

KAZIMIERZ DZięCIELSK! 

, • t *■ • 

Fot. Mirosław Odyniecki 


Wyniki 


1. Julian Damaszk — 

2. Jurij Jermakow — 

3. Grzesław Suwalski — 

4. Tomasz Sawicki — 

5. Józef Żeberski — 

6. Roman Grzybowski — 


OPP „BUZA” Wejherowo — 

Mińsk Białoruś — 

„DELFIN” Gdańsk - 

SM Wągrowiec — 

KM „Wodnik” Poznań — 

KM „OSKARD” Konin - 

Najlepsi juniorzy (oficjalnie nie prowadzi się klasyfikacji) 

10. Evgenlj Skawinskij — Mińsk Białoruś — 87,7 pkt. 

11. Michał Stopa — KM „WODNIK” Poznań — 95,0 pkt. 

15. Julian Dutkowski — KM „WODNIK” Poznań — 115,0 pkt. 


13.7 pkt. 

25.1 pkt. 

25.8 pkt. 

28.1 pkt. 
29,7 pkt. 
50,0 pkt. 


nr 1 — styczeń IfłfłS r. 
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ZBIGNIEW SAŁAPA 







W tym odcinku zajmiemy się 
drugą częścią modelu. Są to 
wszystkie elementy, które znajdują 
się na pokładzie okrętu. Budujemy 
je oddzielnie, nie mając (chwilowo) 
na uwadze kadłuba. Lutowanie nie 
jest trudne. Można się o tym prze¬ 
konać biorąc cienką (0,2 i 0,3 mm) 
blachę i spróbować zlutować do¬ 
wolne, niewielkie pudełko. Trzeba 
oczywiście przedtem sprawdzić 
czy blacha daje się lutować. Do te¬ 
go celu najlepsza jest blacha mo¬ 
siężna. 

W kartonowym modelu nacina¬ 
my krawędzie pudełka, zaginamy 
je i kleimy (rys. 6a). Przenosimy te¬ 
raz siatkę tego pudełka na blachę i 
odcinamy wszystkie ściany. Każdą 
ścianę lutujemy do górnej części, 
starając się zachować ich prosto¬ 
padłość (rys. 6b). 


Pomosty bojowe zakończone są 
barierkami. Wycinamy więc cienkie 
paski blachy, odpowiadające jej 
wysokości. Lutujemy je po wew¬ 
nętrznej stronie do krawędzi po¬ 
mostu. Do górnej krawędzi barierki 
staramy się przymocować cienki 
drut, tzw. srebrzankę, używaną w 
elektronice (rys. 8b). Nasza barier¬ 
ka wygląda wtedy bardzo „okręto- 
wo”. Są one niekiedy wzmacniane 
wspornikami, a wykonujemy je lu¬ 
tując pasek blachy prostopadle do 
barierki. Odcinamy go następnie 
obcinaczkami (cążki używane 
przez elektroników) pod kątem. To 
samo dotyczy wsporników wz¬ 
macniających wystające części 
pomostów lub innych elementów, 
do których należy je przylutować 
(rys. 8c, d, e). 

Niektóre drobne elementy, lub o 


w prosty sposób. Na wyciętą z bla¬ 
chy podstawę profilujemy dobrany 
grubością drut i do niej go lutuje¬ 
my (rys. 9b). 

Kolejny etap, to komin lub kilka 
kominów, zależnie od modelu jaki 
budujemy. Prosty komin to pasek 
blachy wyprofilowany i przytyto- 
wany do wyciętych przedtem, ok¬ 
rągłych lub eliptycznych krążków. 

. Podobnie jak w modelu z kartonu. 
Ale komin pancernika YAMATO, 
czy choćby BISMARCKA wymaga 
więcej pracy. Taki komin przypo¬ 
mina ścięty but (rys. lOa). Buduje¬ 
my więc prostą, podstawową jego 
część, a następnie wycinamy z bla¬ 
chy coś w rodzaju cholewy (rys. 
lOb). Element ten, po wyprofilo¬ 
waniu, przymierzamy i dopasowu¬ 
jemy do prostej części komina. 
Gdy oba elementy będą do siebie 


wszystko się uda. Na przygotowa¬ 
nym rysunku żurawia, profilujemy 
dwa kawałki drutu (srebrzanki) i lu¬ 
tujemy zbiegające się końce. Po¬ 
między nie wstawiamy prostopadle 
poprzeczne kawałki i jeszcze mię¬ 
dzy nie — kawałki drutu po prze¬ 
kątnej (rys. 11 a). Po wykonaniu 
dwóch takich samych elementów, 
łączymy je razem poprzecznymi 
kawałkami tego drutu (rys. 11b). 
Podstawę wykonamy w zależności 
od zastosowania żurawia lub innej 
kratownicy. Nadmiar cyny delikat¬ 
nie spiłujemy pilnikiem. Teraz wy¬ 
starczy połączyć wszystko cienką 
żyłką i nasz dźwig jest gotowy. Wy¬ 
konanie tych elementów daje dużo 
satysfakcji — pięknie prezentują 
się one na modelu (rys. 11). 

Artyleria okrętowa to najbardziej 
efektowny element okrętu liniowe- 



Francuski pancernik „Richelieu” 


Niemiecki pancernik „Bismarck” 


W ten sposób zbudowaliśmy 
pierwszą nadbudówkę. Lutujemy 
na nią następną, a więc kolejny 
pomost. Niektóre pomosty mają 
zaokrąglone ściany. Wycinamy 
wtedy odpowiedniej szerokości 
pasek blachy i nadajemy mu kształt 
danego pomostu (rys. 6c). Przy¬ 
twierdzenie go jest sprawą prostą. 
Lutując kolejno pomóst na pomoś¬ 
cie, zbudowaliśmy całą wieżę do¬ 
wodzenia, śródokręcie i część ru¬ 
fową (rys. 7). W następnym etapie 
będziemy uzupełniać wszystko 
drobnymi elementami, takimi jak 
dalmierze, reflektory, artyleria ma¬ 
łokalibrowa, czy też osprzęt pokła¬ 
du. Przedtem dokładnie czyścimy 
wszystkie miejsca lutowane z 
nadmiaru cyny. Nieodzowna jest 
tutaj mała, modelarska wiertarka. 
Małym frezem oczyścimy wszyst¬ 
kie załamania i trudno dostępne 
miejsca (rys. 8a). 


bardzo skomplikowanym kształcie, 
trudno jest lutować. Niewiele osób 
posiada też małą tokarkę. Przy¬ 
padkowo trafiłem na materiał o na¬ 
zwie Vreol — sztuczne, drewnopo¬ 
dobne tworzywo znakomite w 
obróbce. Można zrobić z niego 
dowolny element. Mając taki lub 
podobny materiał wykonujemy 
motorówki, szalupy i niekiedy sa¬ 
moloty. 

Na przycięty wymiarowo klocek 
przyklejamy narysowany profil mo¬ 
torówki lub szalupy (rys. 9a). Wy¬ 
cinamy go cienką piłką i wyrównu¬ 
jemy pilnikiem, następnie do spo¬ 
du klocka przyklejamy rysunek 
kadłuba. Gdy wytniemy tę część, 
pozostaje tylko wyprofilowanie 
kadłuba i kosmetyka pokładu. 

W bardzo podobny sposób wy¬ 
konamy samolot, jeżeli znajduje się 
na pokładzie naszego okrętu. 

Tratwy ratunkowe wykonuje się 


pasowały — możemy je zlutować. 
Jeśli powstaną jakieś nierówności, 
lub profil będzie niezbyt udany, 
możemy pogrubić takie miejsca 
warstwą cyny, a następnie pilni¬ 
kiem doszlifować do wymaganego 
kształtu. Inny sposób — to zamiast 
„cholewy” spróbujemy lutować 
cienkie paski blachy, nakładając 
krawędź jednego na drugi. Efekt 
powinien być podobny. 

Elementy wykańczające to różne 
opaski wokół komina, rury czy 
drabinki. Wykonujemy je ze wspo¬ 
mnianej już, dobranej średnicą 
srebrzanki. Z niej też możemy zro¬ 
bić różne ciągi wentylacyjne i ener¬ 
getyczne na ścianach nadbudó¬ 
wek i pomostów. 

Kolejny etap — to dźwigi, żura¬ 
wie i różnego rodzaju kratownice. 
Dla niewprawnej ręki w lutowaniu 
może to być sprawa dosyć trudna, 
ale po kilku próbach na pewno 


go. Zaczniemy od ciężkiego kali¬ 
bru. Z dwóch pasków blachy lutu¬ 
jemy pierścienie, aby jeden wcho¬ 
dził w drugi i mógł się swobodnie 
obracać. Dolny pierścień — to 
barbeta zamocowana na stałe na 
pokładzie. Do górnego przylutu- 
jemy podłogę działa (rys. 12a). 

Ściany lutujemy z oddzielnych 
kawałków, pamiętając o pochyle¬ 
niu ich do wewnątrz. Zwykle tylna 
ściana wieży jest prostopadła do 
podłogi, od niej więc najlepiej za¬ 
cząć montaż. Boczne krawędzie tej 
ściany są wycięte pod właściwym 
kątem. Do niej przylutujemy ściany 
boczne wieży. W przedniej zazna¬ 
czamy rozstawienie luf i w najniż¬ 
szym ich położeniu wiercimy otwo¬ 
ry dobrane do średnicy luf, na¬ 
stępnie pilnikiem lub piłką wyci¬ 
namy kanały do górnej krawędzi 
(rys. 12b). Powstałe pudełko żalu- 
towujemy przykrywką, ale po osa- 
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dzeniu w nim luf. Jak wiemy, kąt 
^odniesienia każdej lufy jest nieza- 
eżny i wynosi około 40 stopni. Sp¬ 
róbujmy zbudować taki mecha¬ 
nizm. 

Zaczynamy od luf. Jeśli mamy 
możliwości korzystania z tokarki — 
sprawa jest prosta; wystarczy je 
wytoczyć. O ile nie — poradzimy 
sobie inaczej. Metalowe rurki o co¬ 
raz większej średnicy nakładamy 
jedna na drugą dla uzyskania efek- 
tru pogrubienia płaszcza (rys. 12c). 
Ostre krawędzie tych rurek zaok¬ 
rąglamy pilnikiem i wyrównujemy 
papierem ściernym (rys. 12d). Inny 
sposób, również dobry, to rurka, na 
którą nawiniemy cienką srebrzan- 
kę-zwój przy zwoju. Całość zale¬ 
wamy cyną i pilnikiem wyrównu¬ 
jemy oblutowaną powierzchnię 
(rys. 12e). Teraz wycinamy z do¬ 
wolnego, ale twardego materiału 
kostki, kilka mm większe od śred¬ 
nicy luf; pamiętajmy jednak, by 
zmieściły się wewnątrz wieży. W 
wywiercone w kostkach otwory 
wklejamy lub wlutowujemy gotowe 
lufy (rys. 13a). Wszystkie kostki 
przewiercamy razem prostopadle 
do osi luf. W powstałe otwory na¬ 
wlekamy oś, której końce lutujemy 
na stałe do przygotowanych pod¬ 
stawek (rys. 13b). UWAGA — po¬ 
między kostki należy wstawić dy¬ 
stanse regulujące rozstaw luf i słu¬ 
żące jednocześnie jako opory nie 
pozwalające opaść lufom przy ich 


Fot. Zbigniew Sałapa 






podnoszeniu. I jeszcze jedna spra¬ 
wa — w każdej kostce przed na¬ 
wleczeniem na oś należy spiłować 
dolną krawędź. Osadzone nisko 
nad podłogą mogą nie pozwolić na 
podnoszenie luf (rys. 13c). Można 
zamiast kostek użyć okrągłego prę¬ 
ta (rys. 13d). 

Jeśli chcemy zadać sobie więcej 
trudu to w podobny sposób może¬ 
my budować artylerię średnią. 
Elementy jej są jednak mniejsze i 
montaż może sprawiać nam pewne 
kłopoty. Prościej chyba będzie 
osadzić lufy razem na wspólnej osi 
i przylutować jej podstawki do pod¬ 
łogi wieży. 

A tak wygląda gotowa , wieża 
BISMARCKA (rys. 12). 

Do artylerii przeciwlotniczej, ma¬ 
łokalibrowej możemy wykorzystać 
gotowe elementy. Jeżeli ktoś miał 
styczność z elektroniką, z pewnoś¬ 
cią wie, jak wygląda podstawka do 
układu scalonego. Otóż w niektó¬ 
rych podstawkach ich nóżki tzw. 
piny mają wielkość i kształt luf 
działek i karabinów maszynowych. 
Wykorzystałem to w moich mode¬ 
lach. Tak wyglądają piny wyjęte z 
podstawek dla scalonych układów 
(rys. 14a). Te same piny są przylu- 
towane do innego, służącego za 
podstawę powstałego karabinu 
maszynowego (rys. 14b). Gdy do- 
lutujemy jeszcze osłonę — wyglą- 
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da to bardzo prawdziwie (rys. 
14c). 

Wszystkie te elementy są bardzo 
małe i dla ułatwienia ich montażu 
— razem, zbudujemy urządzenie 
pomocnicze. W dwóch, skręco¬ 
nych śrubami klockach wiercimy 
otwór o średnicy wybranego pina. 
Kąt, pod jakim wywiercimy ten ot¬ 
wór, ustali przyszłe położenie lufy 
(rys. 15a). Dolną część klocka 
przyklejamy lub przykręcamy do 
przygotowanej podstawy i przy¬ 
rząd jest gotowy. W wywiercony 
otwór wkładamy lufę do 3/4 jej 
długości. Następnie umieszczamy 
pod nią ścięty pin służący za jej 
podstawę. Pomiędzy ścianę klocka 
a podstawę wkładamy osłonę ka¬ 
rabinu. Teraz próbujemy wszystko 
razem przylutować (rys. 15c). Po 
odkręceniu górnej części klocka 
wyjmujemy prawie gotowy karabin 
maszynowy. Jeśli lutowanie jest 
bez nadmiaru cyny, nie wymaga on 
praktycznie żadnej kosmetyki. 
Sprzężone działka lub karabiny nie 
są tak skomplikowane w budowie, 
jakby się zdawało. Z wybranego 
materiału, w którym wiercimy ot¬ 
wory odpowiadające ilości luf, wci¬ 
skamy w nie „lufopodobne” piny i 
profilujemy klocek do kształtu 
zamka (rys. 16a). Pomiędzy lufy i 
klocek wstawiamy przygotowaną 
osłonę i całość montujemy do pod¬ 
stawy (rys. 16b). 

cdn. 

ZBIGNIEW SAŁAPA 


Pierścień przylutowany 
do podstawy działa 
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Zbigniew Bator - ul. Grun¬ 
waldzka 13/30, 38-100 Strzy¬ 
żów, tel. 381 — sprzeda tanio 
kompletną aparaturę do zdal¬ 
nego sterowania modeli typu 
SIGNAL FM7 (7 kanałów pro¬ 
porcjonalnych) w komplecie: 5 
serw, akumulatory, ładowarka. 
Informacje telefoniczne lub li¬ 
stowne (koperta + znaczek). 

Tomasz Boiński — ul. Pade¬ 
rewskiego 6/4, 87-300 Brodni¬ 
ca, woj. toruńskie — poszukuje 
używanej, proporcjonalnej apa¬ 
ratury RC do modeli latających 
(4- lub 5-kanałowej). W zamian 
oferuje komputer COMMODO- 
RE C-64 z magnetofonem i pa¬ 
roma dodatkami. Komputer 
może również sprzedać. Odpo¬ 
wie na każdą propozycję bez 
konieczności przesyłania znacz¬ 
ka. 

Marek Soliński — ul. Dąbrow¬ 
skiego 31/5, 59-800 Lubań — 
poszukuje „MM” 5/80, 9/80, 


2/81, 5-6/81, 11/81, 6/82, 4/83, 
10-11/86,4-5/88.10/88,1-2/89, 


4/79,8-9/78,12/77,2/77,8/76, 
7/76, 8/75, 5/75. W zamian ofe¬ 





ruje ponad 30 domków do ko¬ 
lejki (skala TT) oraz „Tomiki 


żółtego tygrysa” lub zapłaci go¬ 
tówką. 
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WYŁĄCZNY IMPORTER I DYSTRYBUTOR W POLSCE 

K.O.M.A. s.c. Kraków, ul. Lipowa 3 

lel./1ax (0-12) 23-58-62 tel. (0-12) 66-75-44 w. 294 
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W myśl nowych, przygotowywanych przepisów klasyfika¬ 
cji i oceny modeli klasy C3 — model galery BUCENTAUR 
w wersji jak na zdjęciu — z uchylonym dachem, oceniany 
będzie już w klasie Cl, a nie w C3, jak to było dotychczas. 
Model ten jest kompletny i to decyduje o nowej klasyfika¬ 
cji. 


telki do 30 mm oraz zalecają uży¬ 
wanie butelek o szkle właściwej 
przejrzystości, bez ograniczenia 
rozmiarów modeli i sposobu usta¬ 
wienia ich względem szyjki. 

Przewiduje się wykonywanie 
modeli w żarówkach oraz w szkla¬ 
nych naczyniach laboratoryjnych, 
natomiast nie dopuszcza się bute¬ 
lek z tworzyw sztucznych. Model w 
butelce może być wykonany wed¬ 
ług koncepcji przyjętej dla klas Cl, 
C2 i C3, osadzony na podstawce 
lub na imitacji morza. W wypadku 
zestawu kilku modeli — wszystkie 
powinny być w tej samej skali, a 
realizm sytuacji będzie jednym z 
kryteriów oceny. Przy konkursowej 
ocenie prac wymagane będzie do¬ 
łączenie dokumentacji, chociaż nie 
przewiduje się weryfikacji podział- 
ki, w jakiej będą wykonane modele. 
Zostaną uwzględnione jednak ga¬ 
tunki zastosowanych materiałów, 
które muszą odpowiadać właści¬ 
wościami wykorzystywanym w 
budownictwie okrętowym. Niedo¬ 


PERSPEKTYWY 

JERZY 
LITWIN 

MODELARSTWA 

OKRĘTOWEGO 




Przewodniczący Komisji Klasy C NA VIGA, Jean-Claude Bellanger, omawia propozycje 
zasad oceny modeli w butelkach. 


W październiku 1994 roku odbyła 
się w Strasburgu (Francja) narada 
sędziów klasy międzynarodowej, 
specjalizujących się w ocenie 
(według przepisów NAVIGA) mo¬ 
deli wystawowych statków i okrę¬ 
tów klas C oraz F2A. W spotkaniu 
tym uczestniczyli przedstawiciele 
organizacji modelarskich z 10 
państw: Anglii, Włoch, Chin, Belgii, 
Niemiec, Czech, Szwajcarii, Ru¬ 
munii, Polski i Francji. Pomimo zg¬ 
łoszenia, nie przybyła delegacja 
Rosji. (Nasz kraj reprezentowali 
Jerzy Litwin i Mirosław Miarka), 
Naradę, która odbywała się w 
dwóch językach — francuskim i 
angielskim z dodatkowym tłuma¬ 
czeniem na trzeci język NAVIGA — 
niemiecki, prowadził członek Pre¬ 


zydium NAVIGA, Jean-Claude Be¬ 
llanger — przewodniczący Komisji 
Klasy C. 

Pierwszym punktem programu 
było przedstawienie zasad punkta¬ 
cji i oceny tzw. modeli butelko¬ 
wych. Ta nowa konkurencja będzie 
w najbliższych latach wprowadzo¬ 
na do regulaminu NAVIGA pod 
symbolem klasy C5. W toku obrad 
J.C. Bellanger zaprezentował kilka 
modeli w butelkach, przedstawił 
propozycję zasad oceny oraz 
omówił wszystkie związane z tą 
sprawą problemy, zaobserwowane na 
przykładzie przeprowadzanych już 
od kilku lat we Francji konkursach. 
Po dyskusji zaproponowano zmia¬ 
ny w przepisach, m.in. takie, które 
ograniczają rozmiar średnicy bu¬ 


puszczalne jest stosowanie kości. 

Omówione w zarysie zasady wy¬ 
konywania modeli w butelkach w 
ramach klasy C5, będą (po ewen¬ 
tualnych poprawkach) przedsta¬ 
wione w ostatecznej wersji prezy¬ 
dium NAVIGA na początku 1995 
roku. Przewiduje się, że klasa ta 
wejdzie do kalendarza imprez NA- 
VIGA po 1996 roku. 

Drugim punktem obrad była de¬ 
bata nad propozycjami zmian regu¬ 
laminu oceny klasy C3. Konkuren¬ 
cja ta od dawna już jest poddawana 
krytyce i wymaga wielu radykal¬ 
nych zmian. W wyniku dyskusji po¬ 
stanowiono przedłożyć prezydium 
NAVIGA wniosek przyjęcia mody¬ 
fikacji przepisów w klasach Cl i 
C2. W myśl podjętych ustaleń klasa 


C podzielona będzie na szereg 
podgrup, według następującego 
układu: 

CIA — kompletne modele 
statków żaglowych 
C1B — kompletne modele 
poglądowe statków żaglowych 
C2A — kompletne modele 
statków z napędem mechani¬ 
cznym 

C2B — kompletne modele 
poglądowe statków z nap. 
mech. 

C3A — modele ciągów rozwo¬ 
jowych i fragmentów statków 
żagl. 

C3B — modele ciągów rozwo¬ 
jowych i fragm. statków z nap. 
mech. 

C4 — modele miniaturowe 
(bez zmian) 

C5 — modele w butelkach. 

Kolejnym punktem programu 
narady była sprawa oceny poka¬ 
zów modeli wykonywanych w ra¬ 
mach klas F6 i F7. Omawiano sze¬ 
reg zagadnień, jednak w większoś¬ 
ci z owych, przedkładanych propo¬ 
zycji nie osiągnięto porozumienia, 
postanawiając powrócić do tej sp¬ 
rawy przy następnej okazji, praw¬ 
dopodobnie podczas mistrzostw 
świata w 1995 roku w Iławie. 
Wcześniej zostanie rozesłany do 
wszystkich zainteresowanych orga¬ 
nizacji projekt nowego regulaminu. 

Jednym punktem nowego regu¬ 
laminu, co do którego nie nastąpiły 
różnice zdań, było postanowienie 
przyjęcia 5 minut czasu przygoto¬ 
wawczego dla zawodnika i 15 na 
przeprowadzenie biegu konkurso¬ 
wego. 

Czwartym punktem programu 
narady było przedstawienie propo¬ 
zycji dotyczących wprowadzenia 
nowej konkurencji, już z powodze¬ 
niem rozgrywanej w kilku krajach 
Europy, a mianowicie tzw. „Scalę 
Sail” lub inaczej jeszcze nazywanej 
„Mini Sail”. Konkurencja ta polega 
na przeprowadzeniu oceny kon¬ 
kursowej modelu statku żaglowe¬ 
go, który następnie na akwenie 
(przy wykorzystaniu toru do klas 
FI—F2) wykonuje bieg pod żaglem 
według założonego kursu, przy¬ 
pominającego poziomo ułożoną 
ósemkę (w czasie tego biegu nie 
przewiduje się wpływania modelu 
w bramki, a tylko pływanie po tzw. 
obwodzie). 

W sprawie zasad regulamino¬ 
wych „Mini Sail” dyskusja była 
długa. Ostatecznie ustalono szereg 
odstępstw od proponowanych 
przepisów. Nie wprowadzono 
ograniczenia czasu powstania ory¬ 
ginalnej jednostki — wg propozycji 
francusko-holenderskiej sugero¬ 
wano 1940 r. jako górną granicę 
budowy statku, argumentując to 
datą zaniku napędu żaglowego na 
jednostkach tradycyjnych we 
Francji. Z takim wnioskiem nie 
zgodziłem się między innymi i ja, 
wskazując na liczne przykłady bu¬ 
dowy współczesnych żaglowców, 
które jako modele również powin¬ 
ny być dopuszczone do startu w tej 
klasie. Wniosek nasz poparli m.in. 
Niemcy i Włosi. 

Podobnie dyskusja dotyczyła 
oceny wykonania modelu oraz 
oceny zdolności zachowania kur- 
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Pół modelu — jak io widać na zdjęciu obrazującym model 
poglądowy chińskiego statku badawczego — to praca 
kwalifikowana do klasy C3. 

Budowa modeli w naczyniach szklanych niesie sporo 
możliwości aranżacyjnych — co będzie uwzględniane w 
nowych przepisach — na zdjęciu efektowny model hisz¬ 
pańskiej jednostki rybackiej. (Model w zbiorach Muzeum 
Morskiego w Barcelonie) 


PERSPEKTYWY 

ROZWOJU 

MODELARSTWA 

OKRĘTOWEGO 

su. Postanowiono, że za wszystkie 
składniki dotyczące poprawności 
oceny, modelarz uzyska maksy¬ 
malnie 80 pkt, a dalszych 20 będzie 
mógł zdobyć już w czasie biegu 
konkursowego na wodzie. 

Najprawdopodobniej, o ile pre¬ 
zydium NAVIGA nie wniesie po¬ 
prawek, ocena modeli klasy „Mini 
Sail” sprowadzać się będzie do na¬ 
stępujących kryteriów: dokumen¬ 
tacja modelu może być nagrodzona 
notą do 25 pkt, trudność wykona¬ 
nia do 20 pkt, realizm wykonanego 
modelu do 20 pkt. i realizm tradycji 
oraz funkcji do 15 pkt. Za zachowa¬ 
nie kursu uzyska modelarz do 20 
pkt. 

Klasa ta zapowiada się interesu¬ 
jąco i niewątpliwie podniesie atrak¬ 
cyjność imprez modelarskich, 
zwłaszcza że w jednym biegu bę¬ 
dzie brało udział jednocześnie pięć 
modeli (pływających tylko pod ża¬ 
glami), bez ograniczenia czasu na 
zakończenie biegu. 

Na koniec dyskutowano nad za¬ 
gadnieniami utworzenia dalszych 
klas modeli wystawowych — C6, 
obejmujących modele plastykowe 
(tzw. waloryzowane) oraz klasy C7 
— dotyczącej modeli kartonowych. 
Postanowiono jednak powrócić do 


tych spraw na następnych spotka¬ 
niach. Bliższa wprowadzenia zdaje 
się być klasa C6 — polegająca na 
ocenie konkursowej modeli plasty¬ 
kowych — popularne u nas tzw. 
modelarstwo waloryzowane. W 


konkurencji tej nie przewiduje się 
dopuszczenia do oceny modeli z 
żywic sztucznych, a jedynie popu¬ 
larne zestawy z polistyrenu. Temat 
modelarstwa kartonowego zosta¬ 
nie podjęty przez Komisję Klasy C 


)o zapoznaniu się przez nią z regu- 
aminami oceny tego rodzaju prac 
prezentowanych na rozmaitych 
imprezach w wielu krajach. 

W podsumowaniu konferencji 
pojawiły się wnioski co do modyfi¬ 
kacji regulaminu przeprowadzenia 
zawodów modelarskich. Nowa bo¬ 
wiem klasa „Mini Sail” winna być 
dołączona do imprez przewidują¬ 
cych starty modeli F2, F4, F6 i F7, a 
także kolejną nową konkurencję — 
modele z napędem parowym. W 
sumie krystalizuje się nowa grupa 
umownie nazwana symbolem „N”, 
która zapewne będzie tworzona 
kosztem dotychczasowej grupy 
„M”. W tej zaś pozostałyby tylko 
modele FI, F3, FSR E. Wniosek w 
tej sprawie przewodniczący Komis¬ 
ji Klasy „C” przedłoży prezydium 
NAVIGA. 

Zapowiadane zmiany obowiązy¬ 
wać bądą nie wcześniej jak po 1996 
roku, niemniej już dziś można zo¬ 
rientować się w tendencjach, jakie w 
regulaminach NAVIGA mogą wk¬ 
rótce obowiązywać. Dlatego dob¬ 
rze już teraz podjąć stosowne 
przygotowania. Aby konkursy 
nowych kategorii modeli stat¬ 
ków i okrętów mogły się w Polsce 
odbywać, potrzebne są tego rodza¬ 
ju prace. Warto zatem podjąć już 
teraz stosowne działania, aby w 
momencie utworzenia nowych klas 
nie zabrakło naszych reprezentan¬ 
tów na mistrzostwach wszelkich 
szczebli. 

Warto też pamiętać, iż Centralna 
Komisja Modelarstwa LOK wystą¬ 
piła do prezydium NAVIGA z wnio¬ 
skiem o przyznanie nam w 1998 ro¬ 
ku prawa organizacji w Gdańsku 
Mistrzostw Świata Modeli Klasy C. 

JERZY LITWIN 



Z okazji 50-lecia Ligi Obrony Kraju, we wrześniu 1994 r., na terenie Specjalnego 
Ośrodka Szkolno-Wychowawczego nr 1 w Łodzi przeprowadzono konkurs-wy- 
stawę modeli kartonowych i plastykowych. 

Do konkursu zgłoszono 114 modeli w 16 klasach. Najciekawsze prace z plastyku 
wykonali: Krzysztof Śliwiński z MDK Tomaszów Maz. (model śmigłowca Mi-24), 
Adam Haniszewski z Łodzi (model Ju 52-M3), Wojciech Składowski z MDK Toma¬ 
szów Maz. (diorama „Polska jesień”). 

W modelach kartonowych wyróżniały się prace: Wiesława Rafalskiego z ŁKM 
LOK (model pancernika „Potiomkin”), Marka Michalskiego z ŁKM LOK (czołg 
T-55A), Piotra Kacprzaka z ŚOSW Łódź (samolot B-17), Lucjana Kondrasa z ZD TPD 
Łódż-Widzew (okręt „Cutty Sark”). 

Największą liczbę punktów w konkursie zebrał Andrzej Ruszczyński ze Specjal¬ 
nego Ośrodka Szkolno-Wychowawczego w Łodzi. 

Zdobywcy trzech pierwszych miejsc otrzymali dyplomy i nagrody ufundowane 
przez 6 sponsorów. 

Wystawa pokonkursowa cieszyła się dużym zainteresowaniem zwiedzających, 
szczególnie młodzieży okolicznych szkół. 

Konkurs-wystawę przeprowadzono dzięki pomocy dyr. SOSW nr 1 w Łodzi pani 
Daleckiej i instr. modelarstwa P. Pawlaka. 

Tekst i zdjęcia 
WŁODZIMIERZ GÓRAJEK 


Pancernik „Potiomkin ” — model Wiesława Rafalskiego z Łodzi 
Diorama „Odwrót” Jakuba Składowskiego z Tomaszowa Maz. 
Model czołgu T-55A zbudował Marek Michalski z Łodzi 

nr 1 — styczeń 1995 r. 


































ZESTAWY 

FIRMY 

PM MODEL 


Firma PM Model z Turcji 
(z siedzibą w Istambule) 
jest u nas jeszcze mało 
znana. Ponieważ jednak 
modele tej wytwórni są do¬ 
stępne na naszym rynku, 
warto przyjrzeć się im bli¬ 
żej. Firma produkuje ze¬ 
stawy plastykowe samolo¬ 
tów bojowych z okresu 
drugiej wojny światowej i 
powojennych konstrukcji 
otniczych. Zestawy prze¬ 



znaczone do budowy cha¬ 
rakteryzują się dość pro¬ 
stym montażem, wynikają¬ 
cym głównie z niewielkiej 
liczby elementów. Na łat¬ 
wość wykonania modeli 
wpływa także duże upro¬ 
szczenie wielu detali oraz 
pominięcie innych. Z tych 
też powodów zestawy PM 
Model można polecić naj¬ 
młodszym modelarzom nie 
mającym jeszcze dużych 
umiejętności przy budowie 
skomplikowanych modeli. 
Natomiast zaawansowa¬ 


nym modelarzom mogą 
posłużyć jako materiał 
wyjściowy do wykonania 
pięknych replik. Dotyczy to 
głównie kilku oryginalnych 
modeli, nie produkowa¬ 
nych przez inne firmy (np. 
FW Ta-183, Ta-154). Na ko¬ 
rzyść zestawów wytwórni 
PM Model przemawia je¬ 
szcze ich stosunkowo ni¬ 
ska cena i staranne opa¬ 
kowanie. Asortyment pro¬ 
dukowanych obecnie przez 
firmę modeli przedstawia 
poniższa tabela. 



PM MODEL: skala 1:72 

numer 
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101 

Spitfire Vb 

210 

Horten Ho-229 1 

102 

JAK-15 

211 

Sea Fury FB 11 

103 

Spitfire Vc 

212 

Sea Fury T 20 

201 

Foker D.XXI 

213 

FW Ta-183 

202 

F-4E 

214 

Sea Fury T.61 

203 

F-5A 

215 

DFS-194 

204 

F-5B 

301 

F-16 

205 

T-38A 

302 

F-100C 

206 

Siat 223 

303 

AT-11 Kansan 

207 

Mirage III 

304 

C-45 
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PM Model: Hor- 
łen Ho-229 A-l 
numer katalogo¬ 
wy: PM-210, ska¬ 
la 1:72, cena det. 
około 72-75 tys. zł. 

Niemiecka firma lotnicza 
HORTEN GEBRUDER zaj¬ 
mowała się konstruowa¬ 
niem i budową samolotów 
bezogonowych. Dwaj bra¬ 
cia, Reimar i Walter Horte- 
nowie, projektowali w ok¬ 
resie międzywojennym 
eksperymentalne szybow¬ 
ce w układzie „latających 
skrzydeł”. W czasie wojny 
firma otrzymała zlecenia 
rządowe na opracowanie 
projektów szybkich bom¬ 
bowców dla Luftwaffe. 
Jednym z nich był Ho-229. 
Zbudowano jedynie proto¬ 
typy, gdyż koniec wojny 
przerwał prace nad tą ory¬ 
ginalną konstrukcją. 

W skład zestawu firmy 
PM Model wchodzi 16 ele¬ 
mentów z ciemnoszarego 
tworzywa i jedna część 
przezroczysta (osłona ka¬ 
biny pilota). Zestaw ten jest 
dość ubogi, zwłaszcza w 
detale; brak wyposażenia 
wnętrza kabiny pilota (op¬ 
rócz imitacji fotela), cha¬ 
rakterystyczne, duże 
przednie koło samolotu 
odwzorowano razem z go¬ 
lenią jako jeden element. 
Model trudno jest więc na¬ 
zwać kopią prawdziwego 
Hortena, można go polecić 
jedynie mało wymagają¬ 
cym modelarzom. Może 
być niezłą wprawką dla po¬ 
czątkujących, ze względu 
na niewielką liczbę części i 
bardzo prosty montaż. Kal¬ 
komanie zawierające led¬ 
wie cztery znaki są niskiej 
jakości i nie powinno się 
ich raczej użyć. Bardziej 
doświadczonym modela¬ 
rzom polecałbym za to 
model Hortena firmy 
DRAGON w skali 1:48, któ¬ 
ry choć drogi, powinien 
usatysfakcjonować każde¬ 
go. 
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PM Model: Fok- 
ker D. XXI, nu-j 
mer katalogowy 
PM-201, skala 
1:72, cena det. 
około 72-75 tys. zł. 

Samolot Fokker D. XXI 
zaprojektowany w 1935 ro¬ 
ku był klasycznym, jedno¬ 
silnikowym myśliwcem o 
konstrukcji całkowicie me¬ 
talowej w układzie dolno- 
płata. W maju 1940 roku, bę¬ 
dąc podstawowym samolo¬ 
tem myśliwskim Holender¬ 
skich Sił Powietrznych, 
dzielnie odpierał powie¬ 
trzne ataki Luftwaffe, mimo 
że pod wieloma względami 
ustępował maszynom nie¬ 
mieckim. Fokker D. XXI, 
produkowany na licencji, 
znalazł się także na wypo¬ 
sażeniu lotnictwa Danii i 
Finlandii. 

Model składa się z 36 
części z ciemnoszarego 
plastyku oraz jednego ele¬ 
mentu z przezroczystego 
tworzywa. Elementy ze¬ 
stawu umożliwiają budowę 
dwóch wersji tego samolo¬ 
tu: na podwoziu kołowym 
(wersja holenderska) i na 
nartach (wersja fińska). 
Kadłub i skrzydła modelu 
posiadają niezbyt wyraźnie 
zaznaczone wgłębne linie 
podziałowe, które w zasa¬ 
dzie powinno się usunąć — 
radzę więc wykonać nowe. 

Zestaw wykonany został 
na średnim poziomie. Na 
korzyść jednak przemawia 
fakt, iż jest to jeden z 
dwóch modeli Fokkera D. 
XXI w skali 1:72 dostęp¬ 
nych na naszym rynku. 
Drugi zestaw tego modelu 
(firmy NOVO) można 
uznać za porównywalny. 
Do zbudowania wiernej 
repliki Fokkera na bazie 
zestawu PM Model nie¬ 
zbędne będzie wykonanie 
między innymi nowych linii 
podziałowych, wyposaże¬ 
nia wnętrza kabiny pilota 
oraz poprawienie podwo¬ 
zia, silnika, śmigła i innych 
detali. Dołączone do ze¬ 
stawu kalkomanie (niezbyt 
dobrej jakości) pozwalają 


na wykonanie modelu w 
jednej z dwóch wersji: 

1. Fokker D. XXI lotnictwa 
Holandii o numerze bo¬ 
cznym 237 (wersja na 
podwoziu kołowym). Sa¬ 
molot pokryty na górnych i 
bocznych powierzchniach 
trójbarwnym kamuflażem 
złożonym z barw: czerwo- 
nobrązowej, ciemnozielo¬ 
nej i piaskowej. Po¬ 
wierzchnie dolne utrzyma¬ 
ne w kolorze czerwonobrą- 
zowym. 

2. Fokker D. XXI lotnictwa 
Finlandii (podwozie na nar¬ 
tach). Samolot w charakte¬ 
rystycznym, dwubarwnym 
kamuflażu czarnozielo- 
nym. Powierzchnie dolne 
jasnoszare. Dodatkowe 
pasy szybkiej identyfikacji 
w kolorze żółtym znajdo¬ 
wały się na kadłubie i dol¬ 
nych powierzchniach skrzy¬ 
deł. W tym kolorze także 
osłona silnika. 

PM Model: Bee- 
chcraft AT-11 Kan- 
san, numer kata¬ 
logowy: PM-303, 
skala 1:72, cena 
detal, około 87- 
90 tys. zł. 

Amerykańska firma 
Beech Aircraft Corporation 
opracowała w 1937 roku 
udany, lekki samolot ko¬ 
munikacyjny Beech 18. Cz¬ 
tery lata później powstała 
wersja wojskowa tej ma¬ 
szyny, przeznaczona do 
treningu załóg bombow¬ 
ców, którą oznaczono jako 
AT-11 Kansan. 

W skład zestawu wcho¬ 
dzą trzy ramki z jasnego 
plastyku, na których od¬ 
wzorowano 42 elementy oraz 
jedna ramka z przezroczy¬ 
stego tworzywa z czterna¬ 
stoma częściami. Kadłub 
oraz skrzydła mają zmato¬ 
wioną fakturę i posiadają 
delikatne, wyraźnie zazna¬ 
czone, wgłębne linie po¬ 
działowe. Usterzenie na¬ 
tomiast (znajdujące się na 
trzeciej ramce), posiada 
słabo zaznaczone, wypukłe 


linie — typowe dla PM Mo¬ 
del. Zestaw ten trudno jest 
porównać z innymi mode¬ 
lami tego samolotu, po¬ 
nieważ jest to jedyna znana 
mi replika AT-11. Ogólnie 
model ten można uznać za 
wykonany na średnim po¬ 
ziomie, choć odwzorowa¬ 
nie poszczególnych detali 
jest chyba niewystarczają¬ 
ce. Dołączony do zestawu 
arkusz kalkomanii pozwala 
na wybranie jednej z 
dwóch wersji kolorysty¬ 
cznych: 


1. AT-11 Kansan lotnictwa 
Stanów Zjednoczonych 
(1942 rok). Samolot w na¬ 
turalnej barwie aluminium 
z charakterystycznymi, 
czerwonymi osłonami sil¬ 
ników, 

2. AT-11 Kansan w bar¬ 
wach Sił Powietrznych 
Turcji (1970 rok). Podobnie 
jak wersja amerykańska, 
samolot w naturalnym ko¬ 
lorze aluminium z poma¬ 
rańczowymi końcówkami 
skrzydeł. 
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Wiadomości 

NAVIGA 

F3,24 - klas FSR i 48 gru¬ 
py B obejmującej klasy C, 
F2, F6, i F7. 

Długo omawiano projekt 
Czech dotyczący zmian w 
ocenie modeli klas C i F2. 
Nie było w tych sprawach 
jednomyślności. Sprawa ta 
będzie jeszcze dyskutowa¬ 
na w grupach specjalisty¬ 
cznych. 

Omawiany był również 
stan przygotowań do mi¬ 
strzostw świata modeli ża¬ 
glowych w 1995 r., które 
mają odbyć się 4—12.08.95 r. 
w Niemczech. Dyskuto¬ 


wano nad propozycjami 
organizacji mistrzostw świa¬ 
ta klas FSR w 1996 r. w 
Belgii lub Słowenii, które 
przedłożyły swoje propo¬ 
zycje w tej sprawie. Osta¬ 
tecznie postanowiono, że 
organizatorem ich będzie 


Słowenia (w miejscowości 
Walencja), z tym że w 
sierpniu 1995 r. odbędą się 
tam mistrzostwa Europy 
tych klas, a w 1996 r. — na 
tym samym akwenie — mi¬ 
strzostwa świata. 

JAN MARCZAK 


UWAGA 

Nowo powstająca hurtownia mode¬ 
larska oferuje najnowszej generacji 
modele latające w klasie trener i sport 
włoskiej firmy „SCORPIO”, aparatury 
hitec, silniki MVVS (również w wersji 
car), balsę i inne. 

Sprzedaż hurtowa, detaliczna, wysył¬ 
kowa. Możliwość dostawy własnym 
transportem. 

Informacje — zamówienia 

„SCORPIO” 

43-365 Wilkowice, ul. Żytnia 12 


KSIĘGARNIA & SALON MODELARSKI 




" PELTA" 


1 Warszawa 
ul. Świętokrzyska 16 
tel./fax 27-66-14; 26-91-86 
pon.-pt. 11-19, sobota 10-14 


Największy wybór krajowych i importowanych 
książek, plakatów, czasopism, pocztówek, 
dotyczących historii wojskowości, współczesnej 
techniki wojskowej, survivalu, sportów walki, 
modelarstwa. 


Wydawnictwa SQUADRON/SIGNAL 
»IN ACTION« w ciqgłej sprzedaży! 


Duży wybór modeli do sklejania, 

(plastikowych, kartonowych I drewnianych), 

planów i akcesoriów modelarskich, 

figurek cynowych 30,54 i 120 mm, gier wojennych. 


Sprzedaż wysyłkowa dla indywidualnych 
klientów za zaliczeniem pocztowym 
(wysyłamy katalogi na zadanie) 
oraz sprzedaż hurtowa dla księgarń 

i sklepów modelarskich 


l 
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NASI 

JUNIORZY 
NA PODIUM 

prawda niewielkie ruchy powietrza, 
ale należą one do rzadkości i nie 
wpływają w sposób istotny na wy¬ 
niki zawodów. Można jedynie mó¬ 
wić o braku szczęścia lub pechu, 
gdy model „ląduje” na ścianie lub 
zaczepia się gdzieś na suficie. 
Przypadki takie są dosyć częste. 
Ale przypomnę, że mikromodele 
wykonują sześć punktowanych lo¬ 
tów, z których tylko dwa najlepsze 
liczą się do końcowej klasyfikacji. 

Dzień treningowy wykazał dobre 
przygotowanie naszej ekipy. Dihm 
i Ciapała przekroczyli 35 min, Ku¬ 
jawa wypadł słabiej. Juniorzy osią¬ 
gali powyżej 20 min. Ale rywale la¬ 
tali jeszcze lepiej. Znakomici byli 
Amerykanie, bardzo dobrzy Węg¬ 
rzy i Rumuni. 

Starty konkursowe potwierdziły 
obserwację z treningów. Od nie¬ 
zwykle mocnego „uderzenia” roz¬ 
poczęli Amerykanie. Już w pier¬ 
wszej kolejce model Banksa osiąga 
czas 44*23”, bijąc rekord hali o kilka 
minut. Wyniku tego nikomu nie 
udało się poprawić do końca kon¬ 
kurencji. Ale lotów ponad 40 min. 
było więcej. Jednak zespół amery¬ 
kański znokautował rywali. Amery¬ 
kanie zajęli trzy pierwsze miejsca 
indywidualnie i z olbrzymią prze¬ 
wagą nad Rumunią wygrali zespo¬ 
łowo. Nie będzie przesadą, jeśli 
uwzględnimy liczbę 200 modela¬ 
rzy uprawiających tę klasę mode¬ 
larstwa w USA, którzy rozgrywają 
rocznie 8—10 imprez. Nie bez zna¬ 
czenia jest również guma TAM-2, w 
którą wyposażone są amerykań- 
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skie modele. Mówiono również, że 
Amerykanie trenowali w Sianie 
przez tydzień (przed zawodami). 
Jest to sprzeczne z kodeksem FAI. 
Ale stało się. Byli znakomici. Nasi 
modelarze dali z siebie wszystko, 
aby wypaść jak najlepiej. Ale cóż 
można zrobić po jednej imprezie 
rozegranej w kraju w hali o wys. 8,2 
m. Przygotowanie modeli do po¬ 
mieszczenia w wys. 65 m musi być 
zupełnie inne i jeden dzień trenin¬ 
gu to stanowczo za mało. Dodat¬ 
kowo wszystkim przytrafiły się 
drobne uszkodzenia modeli w cza¬ 
sie treningu. Ostatecznie seniorzy 
ukończyli zawody na czwartym 
miejscu zespołowo, a indywidual¬ 
nie najlepszy w tych mistrzostwach 
Ciapała uplasował się na dziesiątej 
pozycji. 

Niepocieszony był nasz najbar¬ 
dziej zasłużony zawodnik — Kuja¬ 
wa, któremu te zawody wyraźnie 


Seniorzy 

1. Steve Brown (USA) - 87 38” 

2. Cezar Banks (USA) — 84’20” 

3. Robert Randolph (USA) — 83’40 


„nie wyszły”, mimo dobrego przy¬ 
gotowania. Na tej imprezie czo¬ 
łówka światowa uciekła naszym 
modelarzom o dobre kilka minut. 

Pasjonującą walkę o zwycięstwo 
zespołowe stoczyli natomiast nasi 
juniorzy. Dobrze przygotowana 
trójka młodych zawodników, zna¬ 
komicie prowadzona przez Wol- 
dańskiego, pod czujnym okiem Ku¬ 
jawy, do ostatniego lotu była pier¬ 
wsza. „Rzutem na taśmę” wygrali 
jednak Rumuni, a ich zwycięstwo 
przypieczętował mistrz indywi¬ 
dualny Bolonyi, którego model w 
ostatnim locie uzyskał 32*15”. 
Srebrny medal naszej młodej, bar¬ 
dzo dobrze zapowiadającej się 
drużyny, jest niewątpliwym sukce¬ 
sem, uzyskanym po wyrównanej 
walce. Dobrze to rokuje tej klasie 
na przyszłość, gdyż liczba zawod¬ 


ników startujących w niej nie jest 
wielka. . 

Z obserwacji przebiegu mi¬ 
strzostw i wyników naszej ekipy 
można wysnuć wniosek, że nasi 
zawodnicy mają za mało startów w 
wysokich obiektach. Przyczyna te¬ 
go jest prozaiczna — pieniądze. Na 
wynajęcie Hali Ludowej we Wroc¬ 
ławiu czy „Areny” w Poznaniu mo¬ 
delarzy nie stać. Traktowanie nas 
na równi z zespołami bitowymi czy 
koszykówką jest nieporozumie¬ 
niem. Z łezką w oku wspominam 
czasy, kiedy kierownictwo Hali Lu¬ 
dowej użyczało jej nieodpłatnie. W 
rozważaniach dotyczących organi¬ 
zacji podobnych imprez w przy¬ 
szłości bierzemy również pod 
uwagę katowicki „Spodek”. 


mgr inż. KAZIMIERZ ŁAPIŃSKI 

Fot. autor 


4. Andras Ree (Węgry) — 82’08” 

5. Corneliu Mangalea (Rumunia) — 80’36” 

6. Dezso Orsovai (Węgry) — 76*15” 

10. Edward Ciapała (Polska) — 72’15” 

13. Jan Dihm (Polska) — 67’02” 

22. Sylwester Kujawa (Polska) — 56*18” 

Zespołowa 1. USA — 255*38”; 

2. Rumunia — 232*11”; 3.. Węgry — 220*40”; 
4. Polska-195*35”. 


Juniorzy: 

1. Levente Bolonyi (Rumunia) — 62*28” 

2. Lu Min (Chiny) - 57*21” 

3. Andrey Polujanow (Rosja) — 56*13” 

4. Dawid Karpatsopoulos (Polska) — 54*47’* 

5. Adam Szukała (Polska) — 52*43” 

8. Krzysztof Czapla (Polska) — 49*53” 

Zespołowa. 1. Rumunia — 161*53”; 

2. Polska - 157*23”; 3. Ukraina - 100*13”. 






Ponad dwa miesiące tr¬ 
wała w ubiegłym roku 
I Ogólnopolska Wystawa — 
Konkurs Modeli Kartono¬ 
wych Statków, Okrętów i 
Żaglowców zorganizowana 
przez Centralne Muzeum 
Morskie w Gdańsku i 
miejscowy wydział mode¬ 


larstwa Zarządu Woje¬ 
wódzkiego Ligi Obrony 
Kraju. Impreza miała 
miejsce w Gdyni, na stat- 
ku-muzeum „Dar Pomo¬ 
rza”. Celem, który przy¬ 
świecał przedsięwzięciu 
było zainteresowanie spo¬ 
łeczeństwa, a zwłaszcza 
młodzieży, problematyką 
morską, budownictwem ok¬ 
rętowym, dziejami mor¬ 
skiego oręża i prostymi 
technikami modelarskimi. 

Wystawa w swej pier¬ 
wszej edycji w ubiegłym 
roku miała charakter kon¬ 
kursu związanego z 75-le- 
ciem Polskiej Marynarki 
Wojennej. Wśród seniorów 
(pow. 18 lat) zwyciężył 
wówczas Andrzej Krzesak 
z Oleśnicy, który zaprezen¬ 
tował model niszczyciela 
ORP „Wicher II”, a wśród 
juniorów — Rafał Charenza 
z Gdańska, który przed¬ 
stawił model trałowca ORP 
„Jaskółka”. Z zeszłorocz¬ 
nego regionalnego przed¬ 
sięwzięcia, konkurs prze¬ 
kształcił się w wystawę 

0 . * , 
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Impreza odbyła się w Olkuszu w po¬ 
mieszczeniach Miejskiego Domu Ku tu¬ 
ry. Inicjatorami i głównymi organizato¬ 
rami by i miejscowi działacze: Waldemar 
Maj i Marek Lasek, wspomagani przez 
przedstawiciela ZO LOK w Katowicach, 
Zdzisława Kalinowskiego. 

Znakomite warunki sprzyjały organi¬ 
zacji imprezy: duże, widne sale, liczne 
pomieszczenia pomocnicze (m.in. w jed¬ 
nym z nich prawie non-stop wyświetlano 
filmy o tematyce lotniczej i morskiej oraz 
relacjonujące imprezy modelarskie), do¬ 
bre warunki zakwaterowania i wyżywie¬ 
nia. Za to wszystko - słowa uznania dla 
gospodarzy i organizatorów, a także firm 
modelarskich, które swymi wyrobami za¬ 
siliły fundusz nagród. 

Zgodnie z regulaminem impreza odby¬ 
ła się we wszystkich kategoriach wyci¬ 
nanek kartonowych oraz w poszczegól¬ 
nych grupach wiekowych. Zachodzące 
tutaj relacje napawają optymizmem; 
młodzików do lat 13 startowało 92, junio¬ 
rów 41, a seniorów 22. Łącznie mimo 
nieprzybycia wcześniej zgłoszonych li¬ 
cznych ekip z Kielc, Łodzi i Tych, wysta¬ 
wiono 163 modele (105 w klasie standard 
i 58 w klasie modeli waloryzowanych), w 
tym 72 samoloty, 37 statków i okrętów, 
16 żaglowców oraz 8 pojazdów kołowych 
i gąsienicowych. 

Impreza potwierdziła, iż stale wzrasta 
poziom wykonania modeli. Tym razem 
dotyczyło to głównie samolotów i ża¬ 
glowców, a nie pojazdów kołowych, któ¬ 
re dawniej dominowały ilością i jakością. 

Doskonale pracowała komisja sę¬ 
dziowska po kierownictwem znanego i 
doświadczonego modelarza, świetnie 
współdziałającego z poszczególnymi 
członkami komisji - Zdzisława Możdżenia 
z Oleśnicy. 

Sprawą dyskusyjną mogło być jedynie 
zgłaszanie modeli już po raz drugi, a na¬ 
wet trzeci do imprez tej samej rangi. Z 
jednej strony budzą one podziw, stano¬ 
wiąc świetny materiał poznawczy i dy¬ 


daktyczny dla nowych adeptów tej dy¬ 
scypliny, z drugiej jednak - są niejako 
barierą na drodze do sukcesów innych 
uczestników imprezy. Były nawet głosy 
aby te, powtarzające się modele odpo- 

WYNIKI 


wiedmo traktować przy ocenie, czym 
powinna się zająć komisja regulamino¬ 
wa. 

Protestów ani tez zastrzeżeń do pracy i 
ocen komisji sędziowskiej nie było. Po¬ 


daję więc nazwiska zdobywców pier¬ 
wszych miejsc w grupach wiekowych i 
specjalistycznych, bez komentarza. 

JAN MARCZAK 


Młodzicy 

— modele standardowe 




Okręty 

Piotr Dziuba 

(Zamość) 

RICHELIEU 

54 pkt 

Żaglowce 

Andrzej Ciszewski 

(Wałbrzych) 

SZEBEKA 

66 

Pojazdy 

Piotr Starzyński 

(Legnica) 

MAZUR D-350 

83 

. Samoloty 

Karolina Majchrzak 

(Poznań) 

BETTY 

88 

Juniorzy 

— modele standardowe 




Okręty 

Krzysztof Bik 

(Katowice) 

RICHELIEU 

63 pkt 

Żaglowce 

brak zgłoszeń 

— 

— 

— 

Pojazdy 

Mateusz Skałecki 

(Toruń) . 

Pz.Kpfw. IV 

80 

Samoloty 

Grzegorz Nowak 

(Gdańsk) 

HEINKEL 215 

75 

Seniorzy 

— modele standardowe 




Okręty 

Jacek Drwięga 

(Krosno) 

HALNY 

63 pkt 

Żaglowce 

Andrzej Fiorescul 

(Katowice) 

VASA 

65 

Pojazdy 

Zgłoszono 1 model, był oce- 





niany, aie nie klasyfikowany 

— 

— 

— 

Samoloty 

Zgłoszono 1 model, był oce- 



0 


niany, ale nie klasyfikowany 

— 

— 

— 

Młodzicy 

— modele waloryzowane 


• 


Okręty 

Łukasz Bones 

(Bydgoszcz) 

ORP MEWA 

74 pkt 

Żaglowce 

Bogusław Paruch 

(Wałbrzych) 

SANTA MARIA 

68 

Pojazdy 

Michał Świniarski 

(Skierniewice) 

CHALENGER 

82 

Samoloty 

Anna Gmach 

(Legnica) 

ME 109E 

85 

Juniorzy 

— modele waloryzowane 


• * 


Okręty 

Sebastian Kwapiński 

(Skierniewice) 

MISSOURI 

75 pkt 

Żaglowce 

Dawid Kuczkowski 

(Skierniewice) 

VASA 

72 

! Pojazdy 

Ryszard Stojewski 

(Krosno) 

ABRAMS 

96 

Samoloty 

Jarosław Gmach 

(Legnica) 

ME-109 

89 

Seniorzy 

— modele waloryzowane 




Okręty 

Grzegorz Nowak 

(Bydgoszcz) 

SAN FRANCISCO 

73 pkt 

Żaglowce 

brak zgłoszeń 

— / 

— 

— 

Pojazdy 

zgłoszono 1 model, który do- 





łączono do grupy młodzików 

— 

— 

— 

Samoloty 

Paweł Marowiec 

(Piotrków Tryb.) 

FALCON 

85 





Zwycięzcom konkursu nagrody wręcza zastępca dyrektora Biura ZG LOK w Gdańsku ppłk Witold Kar¬ 
piński. W środku sędzia główny — dr inż. Jerzy Litwin 


ogólnopolską wpisaną do 
kalendarza imprez mode¬ 
larskich Ligi Obrony Kraju. 

W wystawie uczestniczy¬ 
ło 31 modelarzy, którzy 
przedstawili 46 modeli. Naj¬ 
liczniejszą grupę stanowiły 
modele okrętów z czasów 
drugiej wojny światowej. 


W poszczególnych kate¬ 
goriach wiekowych zwy¬ 
ciężyli: seniorzy (pow. 16 
lat) — 1. Edward Krzesak z 
Oleśnicy — model radziec¬ 
kiego niszczyciela „Kotlin” 
(79,7 pkt.) 2. Mirosław 
Czołczyński z Łodzi — mo¬ 
del niemieckiego krążow¬ 


nika „Goeben” (78,7 pkt.), 
3. Piotr Rudziński z Gdań¬ 
ska — model polskiego ni¬ 
szczyciela „Garland” (75,3 
pkt.); juniorzy (12—16 lat) 
— 1. Łukasz Bones z Ko- 
bylnik — model polskiego 
trałowca ORP „Mewa” (81 
pkt), 2. Piotr Sałak z Gdań¬ 


ska — model polskiego ni¬ 
szczyciela ORP „Wicher” 
(79 pkt), 3. Grzegorz Mali¬ 
nowski z Lubina — model 
brytyjskiego pancernika 
„Vanguard” (78 pkt); mło¬ 
dzicy (do 12 lat) — 1. Piotr 
Starzyński z Lubina — 
model polskiego trałowca 


ORP „Jaskółka” (70 pkt), 2. 
Piotr Starzyński z Lubina 
— model radzieckiego ma¬ 
sowca „Budionnyj” (61 
pkt), 3. Jędrzej Czołczyński 
z Gdańska — model brytyj¬ 
skiej korwety „Begonia” 
(47,7 pkt). 

Spośród modelarzy 
zrzeszonych najliczniej re¬ 
prezentowana była mode¬ 
larnia LOK „Red Star” w 
Lubinie. Zwycięzcy otrzy¬ 
mali puchary, dyplomy i 
nagrody rzeczowe, a pozo¬ 
stali uczestnicy dyplomy i 
nagrody ufundowane m.in. 
przez sponsorów z Trój¬ 
miasta, Morską Agencję w 
Gdyni i redakcję „Małego 
Modelarza”. 

Konkurs będzie konty¬ 
nuowany w roku 1995; pla¬ 
nowane jest poszerzenie 
imprezy o modele plastyko¬ 
we statków i okrętów, a 
nawet modele miniaturo¬ 
we. 

ANDRZEJ TRUSZKOWSKI 

Fot. Ewa Meksiak 
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System ten eliminuje przypad¬ 
kowe usterki modeli, a więc wyła¬ 
nia najlepszego zawodnika, jeż¬ 
dżącego na najlepiej przygotowa¬ 
nym modelu. Można przeprowa¬ 
dzić zawody w tym trybie pod wa¬ 
runkiem, że jedna klasa rozgrywa¬ 
na jest jednego dnia. Jeżeli sę¬ 
dziowie utrzymają rygor rozgrywa¬ 
nia wyścigów eliminacyjnych co 
10 minut i rozpoczynania o godz. 
9.00 — to finały grupy A można 
rozegrać trzykrotnie. Zasady i wa¬ 
runki w tych wyścigach zostały do¬ 
trzymane. 

Pierwszego dnia rozegrane zos¬ 
tały wyścigi modeli terenowych 
klasy ET-10 2wd i ET-10 4wd. Za¬ 
wodnicy startowali w grupach: se¬ 
niorów, juniorów i młodzików. 


Imprezę zainaugurowali senio¬ 
rzy. W wyścigach modeli ET-10 2wd 
walka o mistrzowski tytuł toczyła 
się między dwoma zawodnikami ze 
Szczecina: Zbigniewem Mańku- 
sem, który zgromadził 200 pkt, Ma¬ 
riuszem Birbachem (185 pkt.) a 
Grzegorzem Rojną z Nowego Są¬ 
cza posiadającym 155 pkt. Rywali¬ 
zacja była zacięta. W eliminacjach 
pierwsze miejsce uzyskał Grzegorz 
Rojna, na drugim uplasował się 
Zbigniew Mańkus, trzecie zajął Ma¬ 
riusz Birbach. W takiej też kolej¬ 
ności wystartowały trzy najlepsze 
modele do wyścigów finałowych. 
W pierwszym finale przodował G. 
Rojna, Z. Mańkus był drugi, a M. 
Birbach — piąty. W drugim finale 
na pierwsze miejsce wysunął się Z. 
Mańkus, G. Rojna zajął drugie 
miejsce, a M. Birbach — piąte. W 
trzecim finale Z. Mańkus był pier¬ 
wszy, G. Rojna drugi, M. Birbach 
— czwarty. Po zsumowaniu punk¬ 
tów zdobytych podczas eliminacji i 
mistrzostw Polski pierwsze miejsce 
i tytuł Mistrza Polski zdobył Zbig¬ 
niew Mańkus (Szczecin) — 300 
pkt., drugie przypadło — Mariu¬ 
szowi Birbachowi (Szczecin) — 
250 pkt., a na trzecim uplasował się 
Grzegorz Rojna (Nowy Sącz) — 
240 pkt. 


W grupie juniorów ET-10 2wd po 
eliminacjach do mistrzostw Polski 
na pierwszym miejscu był Marcin 
Mazurek z Warszawy (200 pkt.), na 
drugim Maciej Lipiec z Nowego 
Sącza (185 pkt.), a na trzecim Pa¬ 
weł Kłos z Tarnowa (175 pkt.). 

Po eliminacjach prowadzenie ob¬ 
jął M. Mazurek, M. Lipiec zajął dru¬ 
gie miejsce, a P. Kłos — czwarte. 

Wyścigi finałowe wygrał M. Ma¬ 


zurek. M. Lipiec miał w dwóch fina¬ 
łach usterki modelu i zajął miejsca 

— 10, 3, 9. Poniżej swoich możli¬ 
wości pojechał też P. Kłos zajmu¬ 
jąc miejsca - 9, 6, 6. Natomiast 
bardzo dobrze wypadł czwarty po 
eliminacjach do mistrzostw Polski 

— Tomasz Ryczek z Katowic (160 
pkt.). Do wyścigów finałowych wy¬ 
startował z siódmej pozycji, ale za¬ 
jął bardzo dobre miejsca — 5,4,3. 

W klasie tej Mistrzem Polski zos¬ 
tał Marcin Mazurek (Warszawa) — 
300 pkt., I wicemistrzem — Maciej 
Lipiec (Nowy Sącz) - 235 pkt., II- 
wicemistrzem — Tomasz Ryczek 
(Katowice) — 230 pkt. 

W grupie młodzików ET-10 2wd 
w najlepszej sytuacji po elimina¬ 
cjach do mistrzostw Polski był Mi¬ 
chał Różański z Warszawy (200 
pkt.). Otwarta była sprawa drugie¬ 
go i trzeciego miejsca. Walczyli o 
nie Paweł Datkiewicz z Zamościa 
(170 pkt.) i Marcin Figatowski ze 
Szczecina (150 pkt.). Pod nie¬ 
obecność Łukasza Oleńczaka z 
Wrocławia (155 pkt.), do walki o 
medale mógł się włączyć Kajetan 
Motawa z Warszawy (145 pkt.). Po 
wyścigach eliminacyjnych na 
pierwsze miejsce wysunął się 
K. Motawa, M. Różański zajął dru¬ 
gie miejsce, a na trzecim utrzymał 
się P. Datkiewicz. 

W wyścigach finałowych M. Ró¬ 
żański zajął miejsca — 1, 2, 2, 
P. Datkiewicz — 4, 3, 3, M. Figa¬ 
towski — 5,5,5, K. Motawa — 2,1, 
1. Po podliczeniu punktów, Mi¬ 
strzem Polski został Michał Różań¬ 
ski (Warszawa) - 285 pkt., I wice¬ 
mistrzem - Kajetan Motawa (War¬ 
szawa) — 245 pkt., II wicemistrzem 

— Paweł Datkiewicz (Zamość) — 
245 pkt. 


W klasie ET-10 4wd startuje jed¬ 
na grupa wiekowa. Od przyszłego 
sezonu możliwy jest podział na 
grupę seniorów i juniorów. Zależy 
to od Komisji Sportowej, która roz¬ 
strzygnie tę sprawę na jesiennym 
posiedzeniu. Jak dotychczas w 
klasie tej w najlepszej sytuacji byli 
Z. Mańkus, ze Szczecina (200 pkt.) 
i Bogdan Alberski z Tarnowa (170 
pkt.). Trzecie miejsce po elimina¬ 
cjach do mistrzostw Polski zajął 
Tomasz Pasiut z Nowego Sącza 
(160 pkt.), na czwartej pozycji zna¬ 
lazł się Krzysztof Bereś, również z 
Nowego Sącza (155 pkt.). Właśnie 
K. Bereś mógł dostarczyć najwię¬ 
cej niespodzianek. Jest to bardzo 
dobrze jeżdżący, wielokrotny 
mistrz Polski modeli samochodów 
z napędem spalinowym. Po elimi¬ 
nacjach na pierwsze miejsce wy¬ 
sunął się K. Bereś, na drugim był Z. 
Mańkus, B. Alberski zajął piąte 
miejsce, a T. Pasiut szóste miejsce. 

W wyścigach finałowych naj¬ 
równiej pojechał K. Bereś zajmując 
miejsca — 2, 1, 2, Z. Mańkus - 
1, 8, 1, P. Alberski — 5, 7, 8, a 
T. Pasiut — 3,3,6. 

Po podliczeniu punktów najlepszy 
okazał się Zbigniew Mańkus 
(Szczecin) - 300 pkt., drugi był 
Krzysztof Bereś (Nowy Sącz) - 
240 pkt., a trzeci Tomasz Pasiut 
(Nowy Sącz) - 230 pkt. 

Drugiego dnia mistrzostw star¬ 
towały modele samochodów E-10. 
W grupie seniorów klasą dla siebie 
był Wojciech Bukryj z Opola. Jest 
to — jak dotąd — najlepszy zawod¬ 
nik w kraju, który najwięcej skorzy¬ 
stał z udziału w mistrzostwach 
Europy i mistrzostwach świata. We 
wszystkich wyścigach eliminacyj¬ 
nych mistrzostw Polski (dla senio- 


Wojciech Bukryj 
— mistrz Polski 
w ki. E-10 
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W klasie ET-10 2wd (grupa ju¬ 
niorów) pierwsze miejsce zajął 
Marcin Mazurek, drugie — 
Maciej Lipiec, a trzecie — To¬ 
masz Ryczek 

Na drugim zdjęciu — na po¬ 
dium zwycięzcy w klasie E-10 
(grupa młodzików). Mistrzem 
Polski w tej klasie został Da¬ 
riusz Kowalewski, drugie 
miejsce zajął Piotr Gaweł, na 
trzeciej pozycji uplasował się 
Paweł Datkiewicz 


rów rozegrano 5 wyścigów) i w 
trzech finałach był bezapelacyjnie 
pierwszy. Zacięta walka toczyła się 
o drugie i trzecie miejsce. Włączyli 
się do niej: Z. Mańkus (Szczecin), 
M. Greszczyński (Gdańsk), P. Do¬ 
miniak (Warszawa), J. Matukin 
(Opole) i J. Lipiec (Warszawa). 

Po wyścigach eliminacyjnych 
najlepszy okazał się W. Bukryj, a — 
ku zaskoczeniu wielu zawodników 
— drugie miejsce zdobył P. Domi¬ 
niak, na trzecim uplasował się M. 
Zieliński, na czwartym — J. Lipiec, 
na piątym — Z. Mańkus, a Michał 
Greszczyński dopiero na siódmym 
miejscu. W takiej kolejności wy¬ 
startowały modele do trzech fina¬ 
łów, w których W. Bukryj wygrał 3 
razy, P. Dominiak zajął miejsca 8, 
4, 3, M. Zieliński - 9,10, 9, J. Li¬ 
piec — 4,3, 8, a Z. Mańkus — 2,5, 
2. W rezultacie Mistrzem Polski 
został Wojciech Bukryj (Opole) — 
300 pkt., I wicemitrzem — Zbig¬ 
niew Mańkus (Szczecin) — 255 
pkt., II wicemistrzem — Michał 
Greszczyński (Gdańsk) — 235 pkt. 

W grupie juniorów w klasie E-10 
najlepszym zawodnikiem był Ma¬ 
ciej Lipiec z Nowego Sącza (200 


Ryszard Kozakiewicz ze 
Szczecina specjalizuje się w 
kategorii modeli samochodów 
z napędem spalinowym 
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pkt.). Prowadzi on w punktacji od 
zeszłego sezonu. Często uzyskuje 
większą ilość okrążeń w wyścigach 
niż seniorzy. O dalsze miejsca wal¬ 
czyli Dariusz Roszkowicz z Nowe¬ 
go Sącza (185 pkt.), Marcin Kuthan 
(160 pkt.), Paweł Kłos z Tarnowa 
(155 pkt.), Marcin Mazurek z War¬ 
szawy (150 pkt.) oraz Tomasz Pa- 
siut z Nowego Sącza (150 pkt.). 

W wyścigach eliminacyjnych 
prowadził M. Lipiec, na drugie 
miejsce wysunął się M. Mazurek, 
trzecie zajął D. Roszkowicz, czwar¬ 
te — M. Kuthan, a piąte — T. Pa- 
siut. 

W finałach M. Lipiec zajął miejs¬ 
ca 1, 1, 4, M. Mazurek — 4, 3, 1, 
D. Roszkowicz — 8,2,3, M. Kuthan 
— 2,4,6, a T. Pasiut — 3,8,2. 

Gdy podliczono punkty pierwsze 
miejsce przypadło Maciejowi Lip¬ 
cowi (Nowy Sącz) — 300 pkt., na 
drugim miejscu znalazł się Dariusz 
Roszkowicz (Nowy Sącz) — 260 
pkt., a na trzecim Marcin Mazurek 
(Warszawa) — 235 pkt. 

W grupie młodzików najlepszym 
zawodnikiem po eliminacjach do 
mistrzostw Polski był Dariusz Ko¬ 
walewski (200 pkt.) z Warszawy. 
Wygrał on wszystkie eliminacje, w 
których startował. Zacięta walka 
toczyła się o drugą i trzecią pozy¬ 
cję. Potencjalnymi kandydatami na 
te medalowe miejsca byli: Paweł 
Datkiewicz (170 pkt.), Piotr Gaweł 
(160 pkt.) i Grzegorz Galas 
(160 pkt.). Dariusz Kowalewski 
dość słabo pojechał w elimina¬ 
cjach i zajął dopiero czwarte miejs¬ 
ce. Wygrał dość niespodziewanie 
Marcin Marczyk. Piotr Gaweł zajął 
drugie, a Paweł Datkiewicz trzecie. 

W wyścigach finałowych D. Ko¬ 
walewski był 2,1,2, P. Gaweł — 1, 
2,4, P. Datkiewicz — 6,5,5, G. Ga¬ 
las — 3,4,3. 

Ostatecznie Mistrzem Polski zos¬ 
tał Dariusz Kowalewski (Warsza¬ 
wa) — 300 pkt., I wicemistrzem — 
Piotr Gaweł (Nowy Sącz) — 245 
pkt., II wicemistrzem — Paweł Dat¬ 
kiewicz (Zamość) — 235 pkt. 

Trzeciego dnia mistrzostw roze¬ 
grano najbardziej widowiskową 
klasę — I.C.8 — modeli samocho¬ 
dów z napędem spalinowym. Nie¬ 
stety, na zakwalifikowanych do mi¬ 
strzostw Polski 14 zawodników 
przyjechało tylko 9. 

Potencjalnym kandydatem do ty¬ 
tułu mistrzowskiego był Ryszard 
Kozakiewicz (200 pkt.) ze Szczeci¬ 
na. Nie bez szans był także Woj¬ 
ciech Bukryj (185 pkt.) pod warun¬ 
kiem, że wygra ostateczny finałowy 
wyścig. Z trzecią lokatą wszedł do 
finału Mariusz Świerczek z Tarno¬ 
wa (175 pkt.). 

Zawodnicy zostali podzieleni na 
dwie grupy eliminacyjne, choć by¬ 
ło wiadomo, że wszyscy pojadą w 
30-minutowym wyścigu finało¬ 
wym. Eliminacje miały umożliwić 
zawodnikom wyregulowanie mo¬ 
deli, dobranie opon i wywalczenie 
jak najlepszych pól startowych. 

Po wyścigach eliminacyjnych, w 
finale, W. Bukryj startował z pier¬ 
wszego stanowiska, R. Kozakie¬ 
wicz z drugiego, M. Świerczek z 
trzeciego, P. Górka z czwartego i 
P. Szałapak z piątego. 

Ostatnie finałowe zmagania 


podniosły temperaturę mistrzostw. 
Emocje sięgały zenitu, gdy prowa¬ 
dzenie zmieniało się co parę okrą¬ 
żeń i trwała pasjonująca walka o 
złoto. 

Do końca nie było wiadomo, czy 
Wojciech Bukryj dojedzie do końca 
wyścigu na pierwszym miejscu, 
czy może Ryszard Kozakiewicz 
obroni tytuł. Miał on parę postojów 
modelu. Ale i W. Bukryjowi dwa ra¬ 
zy zgasł silnik. Wszystko wówczas 
zależy od mechaników. Najmniej¬ 
szy błąd może decydować o prze¬ 
granej. Na ostatnich okrążeniach 
włączył się do walki trzeci zawod¬ 
nik — Mariusz Świerczek. O wy¬ 
granej zadecydowały sekundy. 

Wreszcie koniec zmagań. Na ek¬ 
ranie komputera natychmiast ma¬ 
my wyniki: pierwsze miejsce — 
W. Bukryj (Opole) — 129 ok. — 
30:02,48, drugie — M. Świerczek 
(Tarnów) — 129 okr. — 30:04,59, 
trzecie — R. Kozakiewicz (Szcze¬ 
cin) —128 okr. — 30:18,66. Okazu¬ 
je się, że ten najbardziej pasjonują¬ 
cy finał w tym sezonie wygrał Woj¬ 
ciech Bukryj — przewagą dwóch 
sekund i 11 dziesiątych. 

Jak zacięty i wyrównany był to 
wyścig, widać po czasie najlep¬ 
szych okrążeń: W. Bukryj — 10,4; 
M. Świerczek — 11,9; R. Kozakie¬ 
wicz — 11,9. 

Po podsumowaniu punktacji Mi¬ 
strzem Polski został W. Bukryj 
(Opole) — 285 pkt., I wicemistrzem 
— R. Kozakiewicz (Szczecin) — 
275 pkt., II wicemistrzem — R. 
Świerczek (Tarnów) — 260 pkt. 

Mistrzostwa Polski Modeli Sa¬ 
mochodów RC rozegrane w No¬ 
wym Sączu we wrześniu 1994 r. za¬ 
liczyć można do udanych. Wyścigi 
były widowiskowe i emocjonujące. 
Zaprezentowano znaczną spraw¬ 
ność modeli, w niektórych przy¬ 
padkach wręcz artyzm wykonania. 
Optymistycznie nastrajają osiąg¬ 
nięcia zawodników. Zarówno ich 
profesjonalizm w wykonawstwie i 
kierowaniu, jak i zaangażowanie 
dobrze rokują na przyszłość. 

Nasuwają się jednak pewne 
uwagi natury organizacyjnej i eko¬ 
nomicznej. 

Obserwacja przebiegu wyścigów 
potwierdza słuszność dotychcza¬ 
sowego trybu ich organizacji. Roz¬ 
grywanie przyszłorocznych elimi¬ 
nacji do mistrzostw Polski mogło¬ 
by się więc odbywać według 
schematu z tegorocznych mi¬ 
strzostw: tzn. pierwszego dnia (w 
piątek) wyścigi modeli klasy ET-10, 
drugiego (w sobotę) — również 
wyścigi klasy E-10 i trzeciego (w 
niedzielę) — wyścigi modeli z na¬ 
pędem spalinowym. 

Zdaje też egzamin system two¬ 
rzenia grup eliminacyjnych wg ko¬ 
lejności miejsc zajmowanych przez 
poszczególnych zawodników. 
Zmniejsza to ilość kolizji na torze i 
uatrakcyjnia wyścigi, szczególnie 
czołówki krajowej. 

System ten stosowany jest pow¬ 
szechnie za granicą, gdzie grupy 
wyścigowe ustawiane są wg wyni¬ 
ków osiąganych na kwalifikowa¬ 
nych treningach z wykorzystaniem 
urządzenia AMB. Ale tam zawody 
w jednej klasie trwają półtora dnia. 


U nas brak jest czasu na przepro¬ 
wadzanie tego typu treningów. 

Sport modelarski przeżywa teraz 
poważny kryzys. Szczególnie klasa 
I.C.8. Wiąże się to przede wszyst¬ 
kim z brakiem sponsorów. Jest to 
bardzo kosztowna klasa, a po cały 
sprzęt — od modeli zaczynając, 
poprzez opony, karoserie aż do sil¬ 
ników — trzeba jechać do Niemiec. 
Rola Ligi Obrony Kraju od paru lat 
sprowadza się tylko do organizo¬ 
wania zawodów eliminacyjnych i 
mistrzostw Polski. Brak jest zainte¬ 
resowania jakimkolwiek importem 
centralnym sprzętu modelarskie¬ 
go. Może to zahamować rozwój 
polskiego modelarstwa. 

Musimy zrobić wszystko, aby do 
tego nie dopuścić. I to jest zadanie 
zarówno dla LOK, jak i dla działa¬ 
czy i entuzjastów tego widowisko¬ 
wego, kształcącego i szlachetnego 
sportu. 

Fot. Jacek Karbowniczek 


Karty 

telefoniczne 
w modelach 







Budujący modele kartonowe 
często stają przed problemem 
usztywnienia pewnych części. 
Zazwyczaj stosuje się tu kar¬ 
ton, tekturę, czasami drut. 
Jednak nie zawsze daje to 
oczekiwane efekty, szczegól¬ 
nie gdy trzeba wykonać dość 
cienkie elementy, gdyż wtedy 
tektura ma tendencję do skrę¬ 
cania się. Można w takich wy¬ 
padkach zastosować zużyte 
karty telefoniczne — są wy¬ 
trzymałe, dość cienkie, dobrze 
się kleją (sprawdzane były kle¬ 
je wikol, hermol, butapren). 
Znakomicie nadają się do od¬ 
wzorowania drabinek czy trapów 
na statkach, można nimi usz¬ 
tywniać wirniki śmigłowców - 
łopaty będą miały naturalny, 
niewielki zwis, a modelarze 
wykonujący modele starych 
samolotów o bardzo cienkim 
profilu, bez większego proble¬ 
mu mogą z kart wycinać żeber¬ 
ka. W niektórych przypadkach 
karty są wprost wymarzonym 
materiałem konstrukcyjnym — 
można je wykorzystać do ro¬ 
bienia resorów w modelach ko¬ 
łowych, do goleni podwozia 
samolotów, w których praw¬ 
dziwe golenie powinny nieco 
uginać się pod ciężarem samo¬ 
lotu. 

Karty dają się też dobrze ma¬ 
lować farbami olejnymi, ale tu 
uwaga: jeśli wykonany z nich 
element ma pracować, to trze¬ 
ba starać się nałożyć jak naj¬ 
cieńszą warstwę farby, aby po¬ 
tem przy zginaniu nie pękała. 

TOMASZ ŻMIJEWSKI 
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SUKCESY FUTURY 


D. Graber Mistrz Europy-Leszno 1994 
Drużynowe Mistrzostwo Europy ekipy 
niemieckiej Leszno-1994 
Curtis Youngblood Mistrz Świata 1993 
Curtis Youngblood Mistrz USA 1993 


- JANTAR 

ul. Gajowa 68 
85-087 Bydgoszcz 
Tel./Fax.: 052/42-38-93 
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RIKU MODELSPORT 

oferuje: 


Wojcrech Kublin 


MULTIPLEX 


SOLARFILM® 




aparatury i akcesoria RC 
folia do zaprasowywania modeli 

IRVINE silniki żarowe i samozapłonowe 

KYOSHO śmigłowce 

modele latające i kołowe , kleje i 1001 drobiazgów modelarskich 

pytajcie o nasze artykuły w sklepach modelarskich IIIIIll 

RIKU MODELSPORT 

02-549 WARSZAWA UL. MADALINSKIEGO 91 TEL 45-35-21 FAX 29-24-63 


fu 


Si 



85-087 BYDGOSZCZ 
Ul. GAJOWA 68 

052/42-38-93 JANTAR 


Sklep Modelarski 
Autoryzowany dealer firmy 



NOWO OTWIERANY SKLEP MODELARSKI 

POSZUKUJE DOSTAWCÓW-PRODUCENTÓW 

materiałów 
zestawów modeli 
wyposażenia, akcesoriów 
planów wykonawczych 

Oferty handlowe proszę kierować: 

Roman Olszański 

ul. M. C. Skłodowskiej 15/11 

65-001 Zielona Góra 


rol»lM 

modillsport 
prowadzi sprzedaż i serwis: 


— Śmig} 

— Silnik 


— Aparatury RC Robbe-Futaba 
Śmigłowce Schltiter 

i Enya, Novarossi, Webra, 
Titan ZG, 3W-M, MDS i Keller 

— Modele, akcesoria i osprzęt 

— Aerografy, sprężarki firmy HANSA 

— Plany modeli z USA, D, I, GB, F i PL 

— Niem. czasop. FMT, AMT i książki 


Czynny w godz. 10.00—18.00 
w soboty — 9.00—13.00 











































































































JANTAR 



SER 


1. Plany samolotów, szybowców, 
okrętów, samochodów, silników 

2. 1900 planów modeli z USA, I, GB, 
F.D 

3. Zestawy fotograficzne oryginałów 

Info: koperta 4- znaczek 
85-087 Bydgoszcz, ul. Gajowa 68 


SKLEP MODELARSKI 
Halina Blach 

Katowice, ul. Rozdzieńskiego 88 
(Pawilon handlowy Gwiazdy, obok ho¬ 
telu „Warszawa”), tel. 58-28-33 

Akcesoria do zdalnego sterowania 
Modele latające i pływające 
Modele kartonowe i plastykowe 
Balsa, sklejka, listwy, farby, kleje 
Żywica, tkanina szklana 
Czasopisma, książki 
Akcesoria — silniki 
Paliwo 



S.c. Józef Kościarz 
Lesław Przytocki 
P.P.H.U. „BIRDY MODEL” 


OFERUJE: • wszelkie usługi modelarskie: wykonywanie prac na indywidualne 
zamówienie, naprawa modeli, pokazy, oblatywanie, nauka latania na sprzęcie 
własnym lub firmowym itp. • wyroby własne: modele RC (gotowe i zestawy), akce¬ 
soria modelarskie różnych producentów, • akcesoria i materiały do wyczynowych 
modeli klasy F1A,B,C 


PROMOCYJNA SPRZEDAŻ ARTYKUŁÓW FIRMY 


GRAUPNER 


PROWADZIMY SPRZEDAŻ WYSYŁKOWĄ, PRZYJMUJEMY TOWAR W KOMIS 

Informacja: 44-100 GLIWICE , PSZCZYŃSKA 112B/10 

tel. (0-32) 31-24-81 , fax 31-36-60 


ISTNISJIMY OD 1988 Jk 
Naszymi odbiorcami są; 

- Instytut Lotnictwa Warszawa 


ARTYKUŁY MODELARSKIE 

RENOMOWANYCH FIRM 

MODELARSKIE PLANY WYKONAWCZE MODELAR (1:1) 


- W&K. Warszawa - Okęcie 

- Wojsko Polskie 



PALIWA MODELARSKIE 


JEDYNY PRODUCENT PALIW MODELARSKICH, KTÓRY: 

- WYTWARZA PALIWA OD 1990r 

- POSIADA ATEST NR. ET-442-R-13/90 

- MA NAJNIŻSZE CENY 


TO FIRMA 



inż. Edward Gudziński 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna, również wysyłkowa. 

Używamy składniki renomowanych firm - 

olej syntetyczny mistrza świata HANNO PRETTNERA. 

Nasze propozycje to: 


JANTAR STANDART 
JANTAR PLUS 
JANTAR 5 
JANTAR 10 


CASTROL M 

60.000 

65.000 

75.000 

90.000 


SYNTETYCZNY 
70.000 
75.000 
85.000 
100.000 


ZAP RASZAMY DO NASZYCH SKLEPÓ W 

WARSZAWA GDAŃSK 

» S 

JANTAR MODEL CENTRUM JANTAR MODEL CENTRUM 

UL. SŁOWACKIEGO 27/33 UL. POWROŹNICZA 13/15 

01-592 WARSZAWA 80-828 GDAŃSK 


tel. 33 11 35 fax : 663 56 87 


tel. 31 31 34 



MODELARZ 


Miesięcznik dla modela¬ 
rzy kołowych, lotniczych, 
okrętowych i rakietowych. 



Redaguje zespół: Zbysław Gon¬ 
tarz (red. naczelny), Roman Lip¬ 
nicki (z-ca red. nacz.), Jerzy Lit¬ 
win, Jan Marczak, Adam Rechla, 
Paweł Włodarczyk, Wiesław Ga¬ 
liński (red. graficzny), Marian 
Kawka (red. techniczny). 

Stale współpracują: Ryszard 
Chrzanowski, Cezary Ciesielski, 
Kazimierz Dzięcielski, Jerzy 
J. Kaczorek, Stanisław Kubit, 
Paweł Mistewicz, Roman Motawa, 
Wiesław Schier, Marian Sobel, 
Roman Staszałek, Bogdan Wierzba, 
Piotr Zawada. 

Adres redakcji: 00-791 War¬ 
szawa, ul. Chocimska 14. 
Telefony: Centrala ZG LOK — 
49-34-51, red. naczelny — 
49-86-27 i w. 290, sekretariat w. 
215, redaktorzy w. 221. 
Materiałów nie zamówionych re¬ 
dakcja nie zwraca. Zastrzega 
sobie również prawo dokonywa¬ 
nia skrótów w publikowanych 
tekstach oraz zmiany tytułów. 
Reoakcja nie ponosi odpowie¬ 
dzialności za treść ogłoszeń. 
Wydaje: Zarząd Główny Ligi 
Obrony Kraju. 

Druk: Wojskowe Zakłady Grafi¬ 
czne w Warszawie. Zam. 40747. 

OGŁOSZENIA 

Przyjmujemy pod adresem redakcji 
„Modelarza”. Cena cnv — 10 000 zł plus 
podatek VAT. Kolorowe dwukrotnie 
droższe. Ogłoszenia publikujemy po 
uprzednim wniesieniu stosownej opłaty 
na konto Zarządu Głównego Ligi Obrony 
Kraju: PBK IX Oddział Warszawa, nr 
370031-3290-132. W rubryce „Modelarz 
pomaga” ogłoszenia nie mające charak¬ 
teru handlowego zamieszczamy bezpłatnie. 

WARUNKI 

PRENUMERATY 

1. Wpłaty na prenumeratę przyj¬ 
mowane są tylko na okresy 
kwartalne. Cena prenumeraty 
krajowej na II kw. 1995 r. wyno¬ 
si 36 000 zł, a cena prenumeraty 
ze zleceniem dostawy za granicę 
jest o 100% wyższa od krajowej. 

2. Wpłaty na prenumeratę: 

• na teren kraju 

— przyjmują jednostki kolporta¬ 
żowe „RUCH” S.A. właściwe dla 
miejsca zamieszkania lub sie¬ 
dziby prenumeratora. Dostawa 
egzemplarzy następuje w 
uzgodniony sposób. 

— przyjmuje „RUCH” S.A. Od¬ 
dział Warszawa 00-958 Warsza¬ 
wa, ul. Towarowa 28, konto: 
PBK XIII Oddział Warszawa 
370044-1195-139-11, zapewnia¬ 
jąc dostawę pod wskazany ad¬ 
res pocztą zwykłą w ramach 
opłaconej prenumeraty. 

• na zagranicę 

— przyjmuje „RUCH” S.A. Od¬ 
dział Warszawa, 00-958 War¬ 
szawa, ul. Towarowa 28, konto: 
PBK XIII Oddział Warszawa 
370044-1195-139-11. Dostawa 
odbywa się pocztą zwykłą w ra¬ 
mach opłaconej prenumeraty, z 
wyjątkiem zlecenia dostawy 
pocztą lotniczą, której koszt w 
pełni pokrywa zleceniodawca. 

3. Terminy przyjmowania prenu¬ 
meraty na kraj i na zagranicę: 
do 20.11. — na I kwartał roku na¬ 
stępnego, 

do 20.02. — na II kwartał 
do 20.05. — na III kwartał 
do 20.08. — na IV kwartał 
Wpłaty na prenumeratę miesięczną 
przyjmowane będą najpóźniej na 
40 dni przed okresem prenumeraty. 
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nrl — styczeń 1995 r. 




























CIEKAWOSTKI 


MAKIETA 

BAZYLIKI 


BYDGOSKIEJ 




Autorem tego pięknie 
i profesjonalnie 
wykonanego modelu 
kartonowego 
jest 

Grzegorz Wolański. 
Skala 1:400. 




.PIOTR 



Został wykonany z drewna (skala 1:100) przez Lecha Zuzańskiego z Gdań¬ 
ska. Model ten powstał w oparciu o plany zamieszczone w numerze 3/94 r. 
„Małego Modelarza”. 



Jest to nowa propozycja firmy REVELL 
wprowadzona do sprzedaży w 1994 r. dla 
zbieraczy minisamochodów w podziałce 
1:12. Model wykonany całkowicie z metalu 
(długość 360 mm, masa prawie 2 kg) jest 
wierną kopią oryginału, który powstał w 
1954 r. Mercedes 300 SLR wyposażony w 
silnik o mocy 310 KM rozwijał na owe cza¬ 
sy rewelacyjną prędkość 290 km/h. 


SPORTOWY 
MERCEDES 
300 SLR 


Na kolejnej wystawie-przeglądzie cieka¬ 
wych konstrukcji modeli latających — 
Wram Show 1994, zorganizowanej w West- 
chester (USA) duże zainteresowanie bu¬ 
dził zdalnie kierowany model STARSHIP 
2000 A. Jest on własnością Kerry Stermera 
z Bath w stanie Pensylwania. Jego napęd 
stanowią 2 silniki Super Tiger. 



WIELOZADANIOWY ..STEARMAN PT-17 





ozieią, ze może Ktoś i u nas zdecyduje się na seryjną produkcji 
w dużej podziałce np. PZL P11C, który cieszy się dużym zainteresowaniem wśród 
Cena jest wysoce konkurencyjna w stosunku do propozycji amerykańskiej. 


modelarzy. 


GOKART 
RACING 








fipllll 




2730 km w 48 godzin — taki był rekord przebycia specjalnej tra¬ 
sy w Australii przez 3-osobowy zespół Janice Bennetta. Ten 
wyczyn posłużył firmie CARTRONIC TOYS do wypuszczenia na 
rynek specjalnego 9,5 m toru z elektrycznie napędzanymi mode¬ 
lami samochodów i mechanicznym urządzeniem obliczającym 
liczbę okrążeń. Zwycięża ten, kto szybciej wykona np. 100 okrą¬ 
żeń trasy. Dobry pomysł dla klubów i świetlic, gdzie można 
wypróbować zręczność i szybkość orientacji. 


































































